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Co, gdzie 


Obecnie, gdy na wielkich przestrzeniach spo- 
tykamy ślady okupacji niemieckiej w postaci podmi- 
nowanych i pooranych rowami pól, spalonych 
budynków i zniszczonego inwentarza, czy zapasów 
siewnych, nie jesteśmy w stanie od razu przystąpić 
do takiego toku prac siewnych, jaki byłby najwła- 
ściwszy. Chodzi o to, aby te wszystkie pola były 
zasiane i to zasiane tym, czym można. Jeśli nie ma 
innego ziarna siewnego, jeśli nie starcza sprzężaju, 
a brak obornika lub nawozów pomocniczych nie 
pozwoli na siew roślin bardziej wymagających, będzie- 
my uprawiać mniej wartościowe płody, bo i one 
przydadzą się w ogólnej gospodarce i będą podstawą 
wymiany tych ziemiopłodów, których w okolicy po- 
szkodowanej wojną braknie. 

Rzecz jasna, że wskazówki, jakich na ten temat 
można udzielić, zależą nie tylko od przyrodniczych 
czynników gospodarki rolnej, jakimi są klimat, gleba, 
lecz również zależą od warunków natury gospodar- 
czej, jak warunki zbytu, transportu, struktury rolnej 
i tp. Te ostatnie decydują w najgrubszych zarysach 
o typach gospodarki, niemniej warunki przyrodnicze 
odgrywają rownież dużą rolę w tym, co.gię sieje 
lub uprawia. 

Tak więc w najbliższym otoczeniu ośrodka 
zbytu, jaki stanowi większe miasto lub skupisko 
przemysłowe (w naszych warunkach Śląsk) mamy 
do czynienia z przewagą gospodarki ogrodniczej. 
Warzywa. owoce i mleko to produkty, które nie 
znoszą dalekiego transportu i które trzeba stale 
dostawizć na rynek. Gospodarstwa tego typu wyma- 
gają dużej ilości nawozów, a dzięki intensywnej 
uprawie pozwalają na wyżywienie nawet licznej ro- 
dziny ze stosunkowo niewielkiego kawałka ziemi, 


Dalej od ośrodków zbytu spotykamy gospodarkę 
płodozmienną z dużą ilością okopowych, mniejszą 
ilością zbóż. Stosunek zbóż do okopowych zależy 
nie tylko od warunków transportu, lecz również od 
warunków przyrodniczych. Najdalej od ośrodków 
zbytu spotykamy gospodarkę łąkowo - pastwiskową 
z jej zasadniczymi produktami jak: wełna, skóry, 
sery i tp. Wszystkie te typy gospodarki spotykamy 
w województwie krakowskim, w"stępują one zaś tym 


jak siać? 


wyraźniej, że warunki klimatyczne i glebowe zmu- 
szają do głębszego zróżnicowania gospodarki. 

Ostatni typ gospodarki łąkowo - pastwiskowej 
jest najwłaściwszym dla okolic górzystych południo- 
wej części wojąwództwa krakowskiego. Duże ilości 
opadów, małe nasłonecznienie, płytkie gleby, oraz 
krótki okres wzrostu roślin nie pozwalają na uprawę 
zbóż. Niemniej w powiecie np. nowotarskim sieje 
się owies na powierzchni około 37%, ziemi ornej, 
co wynosi około 32000 ha. Południową część woje- 
wództwa krakowskiego winno się zaopatrzyć w zboże 
wyprodukowane w okolicach właściwych dla jego 
produkcji, zaś w zamian za to można wyzyskać zbyt 
produktów pochodzących z hodowli opartej na do- 
brych łąkach i pastwiskach górskich. 


Decydującą rolę w wyżywieniu ludności odgry* 
wają ziemniaki. Roślinę tę uprawia się w wojewódz- 
twie krakowskim mniej więcej na 17% powierzchni 
ziemi ornej. W większej ilości uprawia się ziemniaki 
w powiecie chrzanowskim ze względu na duże ilości 
lekkich gleb piaszczystych, oraz w powiatach: ży- 
wieckim i bialskim, w tych ostatnich ze względu na 
bliskość Sląska i dostawy dla ludności tego okręgu 
przemysłowego. Trzeba sobie zdać sprawę, że właśnie 
w tych ostatnich powiatach w roku bieżącym bę: 
dziemy mieli niedobór zasadzonych ziemniaków. 
Będzie się musiało jesienią dowozić ziemniaki do 
okolic deficytowych. Deficyt ten zaś będą mogły 
pokryć inne powiaty tylko pod tym warunkiem, że 
zwiększą powierzchnię uprawy tej rośliny. Nakazem 
chwili jest więc wysadzić jak najwięcej ziemniaków. 
Oprócz tych ostatnich na glebach lepszych będziemy 
uprawiać buraki cukrowe na paszę z nasion, jakie 
do tegoż celu rozsyła Wojewódzki Sztab Zasiewów 
do powiatów. Buraki te pozwolą nam zaoszczędzić 
w przyszłym roku znaczną ilość ziemniaków prze- 
znaczonych na konsumcję. 


Przy uprawie ‘ziemniaków należy pamiętać, że 
plon w wysokim stopniu zależy od odmiany. Jeśli 
tylko w okolicy znajdują się dobre sadzeniaki takich 
odmian jak: Voran, Ackersegen, Ostbote, Prisca, 
Jubel,to te w pierwszym rzędzie należy przeznaczyć 
do sadzenia. Na glebach lepszych polecenia godne 
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jest uprawianie buraków pastewnych, których nasion 
nie brakuje. 

Typ gospodarstw o przewadze zbóż będzie 
ustępował na rzecz gospodarstw o intensywnej upra- 
wie ogrodowej wymagającej większej ilości rąk ro- 
boczych, lub łąkowo pastwiskowej w zależności od 
warunków przyrodniczych. Przeprowadzona reforma 
rolna sprzyja doskonale tego rodzaju rozwojowi 
rolnictwa. Przestawienie rolnictwa na wartościowe 
produkty hodowlane, ogrodnicze lub uprawy specjal- 
ne jak tytoń, burak cukrowy, rośliny oleiste, włók- 
niste, lekarskie, przemysłowe przy jednoczesnym 
wzmożeniu wiejskiego przemysłu przetwórczego pod- 
niesie dobrobyt wsi. Możliwe zaś jest do wykonania 
jedynie drogą stworzenia pełnorolnych gospodarstw 
chłopskich w myśl postulatów reformy rolnej. W tym 
celu należy już obecnie przy siewach wiosennych 
mieć na względzie owo przestawienie się rolnictwa. 
A więc w pierwszym rzędzie pomyśleć o nasionach 
potrzebnych do tego celu. Nasion tych nikt inny nie 
wyprodukuje, jak tylko chłop, gdyż tylko on jest 
jedynym prawowitym posiadaczem ziemi. 

Nie mniej trzeba przestrzec przed rozwijaniem 
akcji nasiennej w południowej części województwa 
krakowskiego. W tych okolicach uprawa większości 
gatunków na nasienie zawodzi, natomiast na lepszych 
glebach oraz w suchszych okolicach północnej części 
województwa, a zwłaszcza w powiecie miechowskim 
spotykamy się z dobrymi warunkami uprawy roślin 
na nasienie. Tam mieliśmy duże obszary uprawy 
buraków pastewnych, cukrowych, marchwi na nasie- 
nie, dość duże ilości roślin pastewnych jak esparcety 
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(na glebach wapiennych tego powiatu zwanych 
rędzinami), koniczyny białej, traw pastewnych, wyki 
letniej i zimowej, lucerny chmielowej oraz dosko- 
nałej lucerny siewnej. Ta ostatnia odznacza się 
pierwszorzędną zimotrwałością oraz wysokimi plonami. 
Również w powiecie tym, a także w powiatach Dą- 
browa Tarnowska i Mielec zbiera się w niektórych 
latach pokaźne ilości nasion koniczyny czerwonej. 
W powiecie Dąbrowa Tarnowska i Mielec spotykamy 
w uprawie miejscową odmianę końskiego zębu, który 
dojrzewa na ziarno. Tę całą produkcję nasienną 
należy zabezpieczyć i zapewnić jej rozwój, gdyż 
nasiona tych roślin są nam niezbędnie potrzebne. 
Stale potrzebować będziemy dużych ilości nasion 
koniczyny czerwonej na podgórskie i górskie okolice 
naszego województwa i dlatego w tym roku należy 
zostawić drugi pokos na nasienie, W północnych 
częściach woj. krakowskiego dążyć należy do po- 
większenia uprawy lucerny siewnej, zwłaszcza na 
glebach suchych, dostatecznie głębokich i zasobnych 
w wapno. 

W obecnym stanie przy braku nasion koniczy- 
ny czerwonej winniśmy posługiwać się mieszankami 
traw z tymi roślinami motylkowymi, które posiadamy 
jak koniczyna biała, lucerna chmielowa, esparceta 
(na gleby suche i wapienne) seradela (na gleby pia- 
szczyste) i inne. 

W przyszłości pod warunkiem rozbudowania 
odpowiedniego nasiennictwa będziemy mogli ukła- 
dać mieszanki roślin pastewnych najwłaściwsze dla 
każdej gleby i klimatu. 


A więc pracujmy z myślą o jutrze! DrT. R. 


0 wspólne korzystanie 


Charakterystyczną cechą przedwojennych sto- 
sunków w gospodarstwach włościańskich u nas była 
z jednej strony dowolna ilość tanich sił roboczych 
i wystarczająca siłą zaprzęgowa, a z drugiej t. zw. 
»nożyce cene, wyrażające się niekorzystnym dla rol- 
nictwa stosunkiem cen artykułów rolniczych do arty- 
kułów przemysłowych. Zmuszało to rolnika do pro- 
wadzenia gospodarki ekstensywnej, co między inny- 
mi wyrażało się w zmniejszonym nakładzie pracy 
i zahamowaniu jej mechanizacji, gdyż drobny rolnik 
nie miał możności kupna i zastosowania w swoim 
gospodarstwie za drogich w stosunku do jego mo- 
żliwości maszyn i narzędzi rolniczych. 

Spowodowane wojną zmniejszenie się rozporzą- 
dzalnej robocizny ręcznej i sprzężajnej, wysuwany 
obecnie postulat podniesienia i intensyfikacji produk- 
cji rolnej drogą zwiększenia nakładu pracy — wyma- 
gają jak najdalej posuniętego zmechanizowania pracy 
w rolnictwie, a to drogą jak najszerszego zastosowania 
maszyn i narzędzi rolniczych. 

Maszyny nie mają wprawdzie w rolnictwie tak 
szerokiego zastosowania jak w produkcji przemysło- 
wej, ale oszczędzając siłę ludzką, przyspieszając pra- 
cę w polu i obejściu i uniezależniając rolnika od na- 
jemnych rąk roboczych — przyczyniają się bardzo 
do zwiększenia i potanienia produkcji rolnej. Pozwa- 
lają one rolnikowi przezwyciężyć sezonowe >czuby 
pracy«, ułatwiają mu dostosowanie swoich prac do 


z maszyn rolniczych 


warunków atmosferycznych, umożliwiają dokonywa- 
nie upraw we właściwym czasie, ograniczają straty 
podczas sprzętu. Wreszcie zaś udoskonalają pracę 
rąk ludzkich i zastępują ją do pewnego stopnia, 
wpływają na jej potanienie — specjalnie zaś w wa- 
runkach dzisiejszych, które cechować będzie brak 
robotnika i stosunkowo wysokie płace. 


Wspólne użytkowanie maszyn 


Każdy rolnik rozumie już dzisiaj bardzo dobrze 
potrzebę intensyfikacji i mechanizacji pracy i dąży 
do tego, by nabyć dla swego gospodarstwa możli- 
wie wszystkie potrzebne mu maszyny i narzędzia rol- 
nicze. Bardzo często nie zdaje sobie jednak sprawy 
z tego, że zakupione przez niego maszyny i narzę- 
dzia rolnicze, przeznaczone do pracy wyłącznie w je- 
go gospodarstwie — zwłaszcza jeśli pracują tylko 
przez kilka dni w roku — obciążają nadmiernie jego 
gospodarstwo i zamiast potaniać produkcję rolną, 
przyczyniają się do podrożenia jej kosztów. Musimy 
bowiem pamiętać o tym, że jeśli maszyna, czy na- 
rzędzie ma dobrze spełnić swoją rolę w gospodar- 
stwie, to muszą nie tylko dobrze pracować, ale pra- 
cować też często. Kalkulują się one zaś tym taniej, 
im częściej w ciągu roku są używane. Dlatego też 
specjalnie te maszyny i narzędzia rolnicze, które są 
droższe i rzadziej w gospodarstwie stosowane, po- 
winny być zakupywane i użytkowane wspólnie. 
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Narzędzie pracujące zużywa się powoli. Często 
jednak maszyna czy narzędzie mało i krótko pracu- 
jące staje się wskutek postępu techniki przestarzałym 
i wówczas przemysł wypuszcza nowe ulepszone ma- 
szyny i narzędzia. Albo też narzędzie rzadko używa- 
ne do pcacy zużywa się nie pod wpływem pracy, 
lecz pod wpływem czynników zewnętrznych i w ten 
sposób nawet nowa i mało używana maszyna traci 
stopniowo na wartości. Stąd wartość narzędzi i ma- 
szyn musi być corocznie zmniejszana i jest to t. zw. 
amortyzacja, czyli umorzenie pewnej części (np. 109/, 
rocznie) pierwotnej wartości maszyny. i 

Zarówno koszta nabycia jak i umorzenia zmniej- 
szają się znacznie w przeliczeniu na 1 ha, jeżeli na- 
rzędzie, czy maszyna obsługują nie jedno, lecz kilka 
czy kilkanaście gospodarstw. Jest to możliwe wów- 
czas, gdy maszyny zakupywane są przez spółki ma- 
szynowe, oparte na dobrym regulaminie. Winien on 
zapobiegać zbyt długiemu przetrzymywaniu maszyn 
i narzędzi przez członków spółki, niszczeniu wspól- 
nego dobra przez wyznaczenie osoby zarządzającej, 
przez dbałość o odpowiednie pomieszczenie, smaro- 
wanie, należytą obsługę podczas pracy i utrzymanie 
maszyn w czystości i zdatności do pracy. Jak zazna- 
czyliśmy poprzednio maszyny rentują się dopiero 
wówczas, jeśli przepracują określoną ilość dni w roku, 
dlatego też należy dobierać do spółki odpowiednią 
ilość członków. We wszystkich wypadkach tworzenia 
spółek maszynowych jest jednak ważną rzeczą, by 
wybrać najbardziej racjonalną formę spółki. 


Formy spółek maszynowych 


Mogą one być różne. Pierwszą z nich stanowią 
spółki maszynowe utworzone przy Kółkach rolni- 
czych, czy Kasach Stefczyka, gdzie narzędzia zaku- 
pione ze wspólnej kasy wypożycza się poszczegól- 
nym członkom. Mogłaby to być również spółdzielnia 
maszynowa, w której na zasadzie prawnej — łączy 
się przynajmniej 10 gospodarzy. Kupują oni wspól- 
nie różne maszyny z funduszu uzyskanego z wpła- 
conych udziałów, których wysokość jest proporcjo- 
nalna do wiełkości ich gospodarstw, a tym samym 
i do czasu użycia narzędzi i maszyn w poszczegól- 
nym gospodarstwie. W obydwu wypadkach wcho- 
dzą w pierwszym rzędzie w rachubę większe ma- 
szyny, jak młocarnia z motorem, traktor, czyszczalnia 
nasion, tryjer, śrutownik, siewnik i t.p. Jeden z człon- 
ków spółki winien być odpowiedzialny za obsługę 
i konserwację maszyn. 

Drugą formę stanowi luźna spółka maszynowa, 
polegająca na tym, że trzech lub czterech sąsiadów 
łączy się na zasadzie pełnego wzajemnego zaufania 
celem wspólnego zakupna i użytkowania określonego 
narzędzia jak: walec, kultywator, brona — zgrzebło, 
siewnik i td. Przy tego rodzaju spółce kwestia naby- 
cia, pielęgnowania i użytkowania narzędzi musi być 
uregulowana w drodze umowy przed nabyciem danej 
maszyny, czy narzędzia. Ilość członków spółki po- 
winna być taka, aby dana maszyna mogła w stosow- 
nym dla siebie czasie obsłużyć wszystkich członków 
spółki bez niepotrzebnych tarć i nieporozumień. 

, Trzecią formę wspólnego użytkowania maszyn 
rolniczych stanowią przedsiębiorstwa prywatne, wy- 
konujęce własnymi maszynami poważniejsze prace za 
zapłatą, jak to ma miejsce przy młocarniach, trakto- 
rach, motorach i tp., które wymagają specjalnego do- 
zoru | osobistej pieczy ze strony właściciela. W tym 
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wypadku maszynę obsługuje najczęściej sam właści- 
ciel lub jego maszynista, pobierając opłatę w stosun- 
ku do ilości przepracowanych godzin, lub też wy- 
dajności pracy. Warunkiem sprawnego funkcjonowa- 
nia tego rodzaju przedsiębiorstwa jest solidność 
przedsiębiorcy, wykonującego swe zobowiązania sta- 
rannie i na czasie — ku zadowoleniu swoich kli- 
jentów. 

Bardzo często, jeśli chodzi o prostsze narzędzia 
(walec, brony, wagi i tp.), mogą rolnicy zastosować 
bezodpłatne wypożyczanie sobie narzędzi. Np. z 2 
rolników jeden kupuje walec, a drugi brony, albo 
też jeden kupuje siewnik, a drugi kopaczkę do ziem- 
niaków. Wypożyczają oni sobie wzajemnie narzędzia 
czy maszyny z tym, że czas ich użycia z jednej i dru- 
giej strony jest w przybliżeniu jednakowy (jednakowa 
wielkość gospodarstw). Inż. J. Sawicki 


O nawożeniu i ekonomicznym wyzyskaniu nawozów 
gospodarskich w okresie wiosennym 1945 


Ostatnie działania wojenne spowodowały, że 
w najbliższym okresie każdy rolnik napotka na du- 
że trudności nawozowe. Nakazem chwili zatem jest, 
aby każdy rolnik jak najoszczędniej gospodaro- 
wał nawozami stojącemi do jego dyspozycji w go- 
spodarstwie. 

W każdym gospodarstwie posiada rolnik do 
swej dyspozycji nawozy organiczne takie jak obornik, 
kompost, gnojówkę, popiół drzewny. W nowocześniej 
urządzonym gospodarstwie górskim gnojownicę, a 
w gospodarstwie podmiejskim możność dowiezienia : 
fekalii, przegniłych śmieci lub końskiego nawozu 
z miasta. W razie braku nawozu może jeszcze rolnik 
zastosować pomocniczo nawozy zielone. Możliwie jak 
najekonomiczniejsze gospodarowanie wspomnianymi 
nawozami jest w obecnym czasie sprawą niesłycha- 
nie ważną. 

Spośród wspomnianych nawozów największą 
wartość w gospodarstwie przedstawia obornik. Sto- 
sujemy go zwykle pod wszelkie okopowizny i wa- 
rzywa; nieraz stosujemy go jednak błędnie, nie 
zdając sobie sprawy, że nie wszystkie okopowizny 
mają te same wymagania w stosunku do obornika. 
Istnieją n. p. okopowizny idące dobrze w drugim 
roku po oborniku, inne znowu wymagające obfitego 
nawożenia obornikiem w jesieni, aby mógł on nale- 
życie w glebie przegnić, jeszcze inne idące na obor- 
niku świeżo przyoranym. 

Bezpośrednio na oborniku uprawiać należy 
ziemniaki, buraki, karpiele (brukiew), z warzyw zaś 
kapustę. W drugim roku po oborniku można z po- 
wodzeniem zasiać marchew, uprawiać wysadki 
marchwiane i buraczane na nasienie. Nawóz pod 
ziemniaki wywozimy na wiosnę i przyorujemy w polu 
należycie oczyszczonym z chwastów. Dużo oszczęd- 
niej jest jednak zastosować nawóz w redliny. Dawka 
nawozu powinna wynosić około 100 q na morgę, 
czyli praktycznie biorąc powinno się pod ziemniaki 
wywieźć na morgę około 12 fur gnoju. Przy nawo- 
żeniu ziemniaków dobrze jest zastosować równo- 
cześnie z obornikiem sól potasową w ilości 2(0 kg 
20°/ soli potasowej na morgę. W razie jej braku 
można ją zastąpić popiołem drzewnym (nigdy nie 
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stosować do nawożenia popiołu z węgła kamiennego, 
który działa szkodliwie). 

Ziemniaki można również z powodzeniem upra- 
wiać na nawozach zielonych np na przyoranym 
łubinie. Na ubogich piaskach dobrze jest na takim 
polu tuż przed sadzeniem zastosować jeszcze po- 
trząskę gnoju. Sadzenie ziemniaków na t.zw. „koś- 
ciach“ tak często stosowane w okolicach górskich nie 
jest godne polecenia. 

Pod buraki pastewne i cukrowe stosuje się 
niemal zawsze w drobnym gospodarstwie obornik, 
gdy przychodzą one w stanowisku po roślinach zbo- 
żowych. Obornik pod buraki powinien być wywie- 
ziony pod buraki jesienią, Jeśli stosuje się go na 
wiosnę, należy dać go w stanie należycie przegniłym. 
W okolicach o glebie żyznej jak np. na lessach w 
miechowskim można uprawiać buraki cukrowe w dru- 
gim roku po oborniku z tym, że w tym wypadku 
konieczne jest dodatkowe nawożenie pomocnicze. 

Karpiele uprawia się u nas zwykle między 
ziemniakami, co o tyle w dzisiejszych czasach jest 
godne polecenia, że pozwala na intensywniejsze 
wyzyskanie obornika. 

Marchew udaje się na wywiezionym na jesień 
oborniku. Można jednak również siać ją na polu np. 
po obficie nawożonych burakach, a zaoszezędzony 
nawóz zużytkować pod kapustę, która wymaga bar- 
dzo obfitego nawożenia, 

Obornik stosujemy nieraz także w uprawie 
roślin strączkowych, choć udają się one często znacz: 
nie lepiej szczególnie na ziarno w drugim roku po 
okopowych. W chwili obecnej powinni rolnicy upra- 
wiać rośliny strączkowe bez obornika, a obornik 
poza okopowymi stosować i to oszczędnie pod mie- 
szanki pastewne z motylkowymi. Bób, który lubi 
świeże nawożenie obornikiem, lepiej zasiać na wła- 
"sny użytek w ziemniakach. Wyjątek stanowiłby bo- 
bik na ziarno, który uprawiany na oborniku daje 
duże plony. Ze względu na dużą wartość śruty bo- 


Pożyczajmy sobie wzajemnie narzędzia, 
sprzężaje, nasiona, nawozy! Nie bądźmy sob- 
kami, wspólnym bowiem tylko wysiłkiem po- 
konamy istniejące trudności i zwycięsko prze- 
prowadzimy kampanię siewną! 


bikowej dla inwentarza dobrzeby było, gdyby w 
każdym gospodarstwie trochę obornika się pod niego 
znalazło. Przy uprawie mieszanek na zieloną paszę 
stosować należy małe dawki obornika, a brak jego 
pod rośliny uzupełniać kompostem, stawarką, po- 
piołem, w razie możności też nawozami sztucznymi. 

Drugim nawozem bardzo cennym jest gnojówka, 
która w obecnej chwili musi zastąpić tak bardzo 
potrzebne nawozy azotowe, w pierwszym rzędzie sa- 
letrę. Wprawdzie w gnojówce znajduje się nie więcej 
niż 0.3%/, azotu, niemniej jednak pogłówne, a częste 
stosowanie gnojówki wpływa pomyślnie na rozwój 
roślin. Gnojówkę powinniśmy zastosować już wczesną 
wiosną na łąki i pastwiska. W okresie późniejszym 
stosować ją przede wszystkim w stanie rozcieńczo- 
nym do podlewania buraków, marehwi, kapusty i 
innych warzyw. 

Powyżej dałem w bardzo krótkim skrócie, parę 
wskazówek celem jaknajlepszego wyzyskania nawo- 
zów organicznych, z którymi rolnicy stykają się 
oddawna i myślę, że na podstawie długoletniej pra- 
ktyki potrafią nimi oszczędnie i celowo gospodarować. 

lnś JĄ A9 8. 
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Wiosenne zabiegi pielęgnacyjne 
na oziminach 


Wiosenne zabiegi pielęgnacyjne na oziminach 
mają na celu: dopuszczenie do gleby powietrza, za- 
pobieganie wysychaniu ziemi, niszczenie chwastów, 
regulowanie wzrostu ozimin, a więc przerzedzanie 
ich i hamowanie wzrostu, gdy oziminy są zbyt buj- 
ne i grożą w przyszłości wylęgnięciem lub też pod- 
pędzanie ich, gdy są zbyt słabe, wreszcie walkę ze 
szkodnikami. 

Jako uzupełnienie zabiegów pielęgnacyjnych 
dodać jeszcze można podsiewy, które trzeba stoso 
wać wtedy, gdy na oziminach wyraźnie zaznaczają 
się puste miejsca, spowodowane wygniciem czy wy- 
marznięciem podczas zimy. 

Wiosennych pielęgnacyj na oziminach nie moż- 
na traktować szablonowo. Jakkolwiek mają ten sam 
cel, muszą być przeprowadzone tak, aby uwzględ- 
niały gatunkowe i fizjologiczne potrzeby roślin. Naj- 
lepszym przykładen tego są wiosenne pielęgnacje 
żyta i pszenicy. 

Żyto zasadniczo nie znosi silnego bronowania, 
które w dużym stopniu zniszczyć może zwarcie za- 
siewów, poza tym mniej go też potrzebuje ze wzglę- 
du na szybki rozwój wiosenny, dzięki czemu zniszcze- 
nie rozwijających się chwastów następuje wskutek 
zagłuszenia ich silniej rozwijającym się żytem. Rów- 
nież i dla zapobiegnięcia wysychania ziemi brono- 
wanie nie jest konieczne, gdyż szybko rozwijająca 
się ruń żyta chroni glebę przed wysuszeniem. Bro- 
nowanie potrzebne jest więc tylko dla dopuszczenia 
do gleby powietrza. Dlatego też, o ile żyto ma być 
bronowane, trzeba użyć bron lżejszych, w pierwszym 
rzędzie brony-zgrzebła, doskonale się do tej uprawy 
nadającej. Brona ta bardzo mało u nas używana za- 
sługuje na jak największe rozpowszechnienie zarów- 
no ze względu na jej uniwersalność (używa się do 
bronowania ozimin, zbóż jarych, ziemniaków), jak 
i z uwagi na jej bardzo dobrą pracę. Jest to narzę- 
dzie mało kosztowne, które mając wzór, może wy- 
konać każdy kowal. 

Sprawa, dlaczego żyto nie lubi bronowania, nie 
jest dostatecznie wyjaśniona. Prawdopodobnie powo- 
dem jest system korzeniowy żyta, który przy silniej- 
szym bronowaniu ulega bardzo silnemu zniszczeniu 
i nie jest już przez roślinę regenerowany. Jako za- 
sadę zatem przyjąć trzeba, aby żyto bronować tylko 
wtedy, gdy pole jest silhie zachwaszczone, a gleba 
wyszła z zimy bardzo zasklepiona. Na glebach cięż- 
szych i próchnicznych polecenia godne jest wiosen- 
ne wałowanie żyta, szczególnie wtedy gdy ziemia 
nie jest dostatecznie zleżała i pod nogami się zapada. 

W przeciwieństwie do żyta, bardzo wdzięczną 
na bronowanie wiosenne jest przenica. Wolno roz- 
wijając się, ułatwia rozwój chwastom i nie chroni 
ziemi przed wyschnięciem. Stosowanie bron jest więc 
konieczne, tym bardziej, że wzruszenie ziemi bro- 
nami dopuszcza do niej powietrze, a przez to przy- 
spiesza wiosenne ruszenie przenicy. System korze- 
niowy pszenicy nie boi się uszkodzenia przez brony, 
a wprost przeciwnie, podrażniony ich działaniem 
siłniej rozwija się, sprzyjając tym samym krzewieniu 
się pszenicy. 

Ale i tu przesada jest szkodliwa, gdyż za silne 
rozkrzewienie pszenicy powoduje silny rozwój nie- 


Nr 8 


dogonów, a przez to wykształcenie pośledniego ziarna. 
Dwukrotne bronowanie na krzyż, w przeważającej 
części wypadków w zupełności wystarczy. W żadnym 
wypadku nie jest godnym polecenia silne bronowanie 
dla przerzedzenia runi i uniknięcia przyszłego wy- 
legania. Bronowanie przeprowadza się w początko- 
wym okresie wegetacji wiosennej i nikt nie jest w 
stanie ustalić wtedy, czy pszenica jest rzeczywiście 
za gęsta, gdyż nie wiemy, w jakich warunkach we- 
getacyjnych będzie odbywał się dalszy wzrost psze- 
nicy. Jeżeli w przyszłości okaże się, że pszenica jest 
za gęsta i grozi jej wylęgnięcie, wtedy bardzo sku- 
teczne będzie zawałowanie jej, które na jakiś czas 
powstrzyma wegetację, a tym samym zmniejszy nie- 
bezpieczeństwo wylęgania. 

Trzecie zrzędu zboże, jęczmień ozimy wymaga 
również bronowania, nie tak jednak silnego jak 
pszenica. W dobrze uchwyconych warunkach wy- 
starczy jednorazowe bronowanie. Doświadczeni plan- 
tatorzy jęczmienia przestrzęgają przed zbytnim roz- 
proszkowaniem ziemi. 


Z zasiewów jesiennych wymagających wiosen- 
nego pielęgnowania pozostają jeszcze do omówienia 
zabiegi pielęgnacyjne na rzepaku i koniczynie czer- 
wonej. Gdy ziemia podeschnie na tyle, że nie maże 
się, a konie nie grzęzną, należy rzepak zbronować 
lekką broną w kierunku ukośnym do rzędów. 


Wiosenne bronowanie rzepaku, a również i 
rzepiku ozimego w większości wypadków jest czyn- 
nością konieczną i powinno się stać obowiązującym 
prawidłem. Doświadczenia wykazały, że bronowanie 
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wiosenne zasiewów rzepaku podnosiło plon o 10— 
20*/5. 

Następną czynnością, gdy wegetacja roślin się 
ożywi, jest opielanie i obsypanie. Ta ostatnia czyn- 
ność jest wskazana zwłaszcza w wilgotniejszych 
warunkach uprawy, gdyż wilgoć z powiększonej 
powierzchni utworzonych redliczek łatwiej paruje. 
W warunkach suchszych należy czynność tę wyko- 
nywać ostrożnie i conajmniej można zalecić jedno- 
razowe użycie obsypnika. Opielanie natomiast zawsze 
przynosi dużą korzyść przy parokrotnym nawet wy- 
konaniu. Jeżeli czas pozwoli, można również polecić 
wiosenne użycie głębosza lub dłuta. 

Z wiosennych robót pielęgnacyjnych na koni- 
czynach stosuje się zwłaszcza na glebach cięższych 
i próchnicznych wałowanie oraz bronowanie. Staran- 
nie zawałowane względnie zabronowane winny być 
zwłaszcza miejsca wymarznięte. Wiosenne podsiewy 
słabych koniczyn są rzadko stosowane. Koniczyny 
słabe powinny być zasadniczo jeszcze w jesieni 
podsiane lub też zaorane. Wiosną podsiewa się par- 
tie koniczyn wymarznięte, wymoknięte lub zniszczone 
przez myszy rajgrasem westerwoldzkim lub inkar- 
natką. 

Łagodna i bezśnieżna tegoroczna zima nie spo- 
wodowała większych szkód w jesiennych zasiewach, 
tak że ratowanie i podpędzanie ozimin saletrą po- 
trzebne będzie tylko w bardzo nielicznych wypadkach. 
Szczęśliwie się złożyło, zapasy jej bowiem są ogra- 
niczone, a i te które są, stosownie do zarządzeń 
mogą być użyte w pierwszym rzędzie na plantacje 
nasienne i warzywne. Inż. R. J 


Jak zaprzęgać i używać krowy do pracy w polu i gospodarstwie? 


Obecnie warunki w gospodarce rolnej tak się 
ułożyły, że nadarza się sposobność do wprowadzenia 
raz nareszcie używania u nas krów do zaprzęgu 
i pracy pociągowej w gospodarstwach rolnych. Ka- 
tastrofalny brak sprzężaju końskiego wyniszczonego 
wojną, każe rolnikowi zerwać z fałszywym wstydem 
oprzęgania krów i daje sposobność wprowadzenia 
tego, ze wszech miar porządanego zwyczaju, od 
dawna już przyjętego w innych krajach, a dającego 
rolnietwu dużo możliwości poprawy gospodarki rolnej 
i jej rentowności. 

Specjalnie podczas obecnych prac siewnych, 
operowanie zaprzęgiem krowim stanowi jedyne wyj- 
ście z prawie beznadziejnej sytuacji, zupełnego braku 
końskiej siły pociągowej. Aby móc osiągnąć pożą- 
dane rezultaty z użycia do pracy krów dojnych, 
trzeba poczynić po temu bardzo staranne przygoto- 
wania. O ile bowiem staranne i umiejętne użycie 
krów do pracy daje doskonałe rezultaty i przyczynia 
się nawet do polepszenia zdrowia krów i podniesienia 
ich wydajności użytkowej, o tyle niedbałe i lekko- 
myślne używanie krów jako siły pociągowej, może 
pociągnąć za sobą zmarnowanie krowy, a tym samym 
narazić rolnika na duże straty. 

, Z nieumiejętnego używania krów jako siły po- 
ciągowej, pochodzą podzielone zdania, z jakimi się 
spotykamy, odnośnie do celowości zaprzęgania krów. 


Dlatego używając krów do pracy, należy przede 
wszystkim pamiętać o następujących przykazaniach: 

1. Do pracy nie należy używać krów wysoko 
mlecznych o dużych wymiorach, które obijając się 
mogą ulec uszkodzeniu. 

2. Do pracy nie nadają się krowy o krzywych 
nogach, chore, dychawiezne oraz gruźlicze. 

3. Do pracy należy przyuczać już młode, dobrze 
wyrośnięte jałówki w czasie od 4 do 5-tego miesiąca 
ciąży. 

4. Uprząż dła krów musi być doskonale dopa- 
sowana i wygodna. 

5. Postępować należy z krowami bardzo łagod- 
nie. Nie wolno ich bić i szybko poganiać, gdyż 
obniża to bardzo mleczność i wydajność pracy. 

6. Krowami należy pracować ostrożnie i nie 
dłużej jak 6 godzin dziennie, a mianowicie 3 godziny 
przed i 3 godziny po południu. 

4. Do dalekiej drogi na bitych szosach nie po- 
winno się krów używać. 

8. W czasie upałów nie wolno krów używać 
do dłuższej pracy. 

9. Do pracy w połu zabierać wodę do pojenia, 
której krowy potrzebują dużo, zwłaszcza w dni 
upalne. 

10. Krowy używane do pracy dobrze żywić i 
po pracy gruntownie czyścić wiechciem oraz napoić. 
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11. Na 4 tygodnie przed ocieleniem zaprzestać 
używania krów do pracy. 

12. Racice krów używanych do pracy należy 
pielęgnować i smarować często smarem do kopyt 
(dziegciem). 

Ponieważ bardzo ważną rzeczą w oprzęganiu 
krów jest doskonale dopasowana i wygodna uprząż, 
przeto przystąpimy do szczegółowego opisu chomąta 
dla krowy, najbardziej odpowiednie ze wszystkich 
rodzajów stosowanych uprzęży. 

Tak samo jak u koni, wielkość chomąta musi 
się stosować do wielkości oprzęganej krowy czy też 
buhaja. Wymiary podane będą w centymetrach, a 
odnosić się one będą do krowy średnio rosłej wagi 
około 500 kg. Na krowy drobniejsze będzie to cho- 
mąto wprawdzie cokolwiek za duże, jednak każdy 
może sobie je z łatwością dostosować do mniejszych 
wymiarów krowy. 

Właściwe chomąto, składatsię z kleszczyn, które 
mogą być drewniane lub żelazne. Na drewniane na- 
leży dobierać drze- 
wo lekkie, mocne i 
sprężyste. Najle- 
piej wyszukać już 
odpowiednio wy- 
rosłe krzywki, na- 
tomiast nie używać 


Ałeszczyny 


Kkrezka 
poduszka (kirka) SZLA 


rzemyk kiczki 


drzewa narzynane- 
go w poprzek sło- 
jów drzewnych,  szuży ucha 


gdyż takie klesz- 
czyny łatwo pęka- 
ją. Dobre są rów- 
nież gięte w parze 
i wysuszone. Do- 
bre kleszczyny da- 
ją: klon, jawor, li- 
pa, brzoza, a nawet 
młoda, zdrowa wie- 
rzba. Żelazne kle. 
szczyny może wyrobić każdy kowal z półokrą- 
głego żelaza. Jednak lepsze, bo mocniejsze i lżejsze 
są kleszczyny drewniane. 

Kleszczyny mają długość zewnętrzną 74 cm. 
W miejscu gdzie przychodzą ciągła mają szerokość 
5 cm, grubość 2.5 em. Od tego miejsca tak szero- 
kość jak i grubość kleszczyn schodzi stopniowo, 
zbieżnie do 4 em szerokości i 2 cm grubości na 
końcach kleszczyn. 

W odległości 27 —33 cm od góry przychodzą 
otwory na umieszczenie żelaznego ucha, służącego 
do przyczepienia pasów pociągowych. Krzywizna 
kleszczyn ma uskok na 10.5 cm od linii prostej, 
którą byśmy połączyli oba końce kleszczyny, jest 
przy tym silniej wygięta w górnej części, a mniej 
w dolnej. 

W górnych końcach kleszczyny muszą być 
spojone mocnym rzemykiem, najlepiej surowcowym 
w ten jednak sposób, aby cokolwiek były ruchome 
i dozwalały rozstąpić się dolnym końcem na grubość 
szyi zwierzęcia. 

Dolne końce muszą być zaopatrzone albo kar- 
bami na zewnętrznej swej stronie, albo otworami 
dla związania chomąta po ubraniu zwierzęcia, albo 
też co najwygodniej, rzemykiem ze sprzączką do 
zapinania. 

W podobny sposób są urządzone także kleszczy- 
ny żelazne z tą tylko różnicą, że otwory w górnych 
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konce kłaszczyń 


„NÓWY ROLNIK" 


rzemyk 


Prawidłowa uprząż dla krowy 
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i dolnych końcach kleszczyny, zastąpione są małymi 
uszkami o otworach 1.5 cm szerokości do zaciągania 
rzemyków spajających i zamykających. Uszy do 
przymocowania pasów pociągowych stanowią część 
składową kleszczyny żelaznej i stale są do niej przy- 
mocowane. Pod kleszczyny przychodzi tzw. kiczka. 
Jest to płaskawy wałek, wklęsły od strony kleszczyny, 
wypukły od strony zwierzęcia, zrobiony z samej 
skóry lub ze skóry na zewnątrz, zaś z płótna na 
wewnątrz, o szerokości w górnej swej części aż 
poniżej uszu pociągowych na 12 em, a poniżej ścięty 
klinowato do szerokości 5 cm, wreszcie w długości 
swej krótszy od kleszczyny wewnątrz o 10 cm. 
Wałek ten bywa zwykle wypchany prostą słomą na 
twardo i przymocowany do kleszczyn przy pomocy 
mocnych rzemyków, na wskróś przez niego przecho- 
dzących w 6:ciu lub 8-miu miejscach. Rzemyki są 
przybite do kleszczyn z przedniej strony. 

Kleszczyny z kiczką okryte są tzw. kapą, jak 
w chomącie końskim zrobioną z dobrej mocnej 
skóry, a mającą za 
cel ochronę całego 
chomąta od zama- 
kania i gnicia Do- 
datek nie koniecz- 
ny, lecz wygodny 
stanowią kółka 
wkręcone w kle- 
szczyny w odległo- 
ści 15 cm od szczy- 
tu chomąta, celem 
poo/drzuszni podtrzymania lej- 
7 ców we właściwym 

miejscu, oraz tule- 
ja na batóg, umo- 
cowana poza kle- 
szczyną chomąta 
od strony woźnicy, 
a więc po lewej 
stronie chomąta na 
lewym bydlęciu. Takie chomąto byłoby zupełnie 
wystarczające do lekkiej pracy, jeżeli krowa ma dość 
grubą skórę i dużo ciała, Do ciężkiej jednak pracy 
idla zwierząt chudszych, potrzebny jest koniecznie 
miększy od kiczki podkład, zwany pospolicie podu- 
szką, która w tańszych chomątach, może odrazu 
zastąpić kiczkę. 

Poduszka taka musi być zrobiona ze skóry lub 
płótna, winna być jednak wyścielana materiałem 
miękkim nie łatwo się ocierającym. Na wyściółkę 
najlepiej nadaje się czysta, miękka sierść bydięca. 
Można także używać morskiej trawy. Również siano 
z traw kwaśnych, zielono zebranych da się użyć, 
ale nie jest trwałe. Poduszka musi być gęsto prze- 
pikowana, aby materiał wyścielający utrzymał się 
równomiernie w rozłożeniu i swej grubości inaczej 
skłębia się, a powodując ucisk miejscowy, wywołuje 
często grożne, bolesne nagniotki i nasięki. Poduszka 
taka musi być przymocowana do kiczki lub kleszczyny 
(jeżeli chomąto jest bez kiczki) za pomocą rzemyków 
lub mocnego szpagatu. O ile się używa płótna na 
pokrycie czy to kiczki czy poduszki, wskazane jest 
napojenie jej przed uszyciem cieczą nie przepuszcza- 
jącą wody, a także nie pozwalającą wnikać potowi 
zwierząt do wyściółki. W ten sposób zabezpieczamy 
chomąto od szybkiego zużycia. 

Żelazne uszy służące do umocowania pasów 
pociągowych są zrobione z okrągłego pręta, odpo- 
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wiednio wygiętego i przeprowadzonego przez otwory 
w kleszczynach. Są one umocowane najlepiej za 
pomocą muterek zakręconych na końce uszu, opa- 
trzone gwintami śrubowymi. Można też urządzić je 
na zawłóczki, przechodzące przez płaskie otwory na 
końcach uszu sporządzone. Przez wykręcenie śrubo- 
wych muter lub wyjęcia zawłóczek, daje się ucho 
wyjąć zarówno z kleszczyny jak i z pasa pociągo- 
wego, co przy naprawach chomąta czy kleszczyn 
lub pasów pociągowych znacznie ułatwia i upraszcza 
czynności. 

Pasy pociągowe czyli ciągła w opisywanym 
chomącie, są to pasy na 6.5 cm szerokie, 1.5 m 
długie, opatrzone na obu końcach uszami z mocnej 
skóry, obejmującej pas pociągowy obustronnie na 
długości 12 cm i przyszytej do niego mocnym rze- 
mykiem. Jedno ucho ciągła służy do założenia na 
żelazne ucho przy kleszczynie, drugie do zaciągnięcia 
krótkiego postronka, lub łańcuszka pociągowego łą- 
czącego pas pociągowy z orczykiem. Pasy pociągowe 
mogą być krótsze, jednak nie poniżej 5U cm, muszą 
być bowiem na tyle długie, aby przy ich końcach 
mogły być umocowane pas grzbietowy i podpinka 
podbrzuszna, zaraz zaś za nimi postronki pociągowe. 

Pas grzbietowy, jest to pas utrzymujący pasy 
pociągowe w odpowiedniej wysokości i nadający 
kierunek linii pociągu od orczyka do karku zwierzę- 
cia. Jest to pas skórzany, na 6 cm szeroki 130 em 
długi obejmujący na końcu łuźnie pasy pociągowe. 
Końce pasa tworzą tzw. obladrę, czyli ochraniacz od 
wycierania boków bydlęcia pasami pociągowymi. 
Pas grzbietowy powinien mieć na stronie zewnętrz- 
nej dużą sprzączkę, umożliwiającą odpowiednie jego 
skrócenie lub przedłużenie, co ma wielkie znaczenie 
przy użyciu do pracy krów cielnych. Prócz tego na 
grzbiecie pasa grzbietowego powinien być umoco- 
wany rzemyk do podwiązywania pasów pociągowych 
i leje przy rozbieraniu zwierzęcia. 

Podbrzusznik czyli podpinka uzupełnia działanie 
pasa grzbietowego w uregulowaniu kierunku linii 
pociągu i nie dozwala na zesunięcie się chomąta 
z karku zwierzęcia, przy przechodzeniu przez zagłę- 
bienia, rowy i tp. Jest to pasek skórzany na 3 em 
szeroki złożony z dwóch części. Jedna część na 65 
cm długa z dziurkami do zapinania, druga na 30 cm 
długa zakończona moeną sprzączką. Podbrzusznik 
umocowuje się w połowie szerokości pasa pociągo- 
wego i przyszywa mocnymi rzemykami. 

. Zarówno pas grzbietowy jak i podpinka, mogą 
być zastąpione gurtem, czyli taśmą sznurkową Odpo- 
wiedniej szerokości. Dobrze jest nie tylko nasycić je 
cieczą przeciwgnilną, ale także. podszyć od strony 
wewnętrznej płótnem, suknem lub cienkim juchtem, 
aby uchronić sierść zwierzęcia od wycierania. 

Uzda składa się z dwóch rzemieni, nagłówka 
o szerokości 3.5 do 4 cm i długości większego końca 
75 em, krótszego 25 cm ze sprzączką do spinania, 
który to nagłówek utrzymuje całość uzdy na głowie 
zwierzęcia, a zakłada się poza rogami zwierzęcia 
l z podpinki, tej samej szerokości, długości 32 em 
i 18 em ze sprzączką. Nagłównik z podpinką są 
połączone kółkami żelaznymi, a za pomocą klinków 
rzemiennych wszytych obok kółek utrzymywane w 
położeniu pod kątem prostym. Wędzidło końskie 
zastępuje w uzdach bydlęcych łańcuszek, długi na 
23 cm, umocowany do kółek. Łańcuszka tego nie 
używa się jednak jako wędzidła, tj. nie wkłada się 
zwierzęciu do pyska (chyba bardzo wyjątkowo), lecz 
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umieszcza się go na nosie zwierzęcia i dla tego nosi 
on nazwę nachrapnika lub nanośnika, a wystarczy 
zupełnie do kierowania i powstrzymania zwierzęcia. 
Uzdy bydlęce bywają również robione w formie 
zwykłych tzw. polskich użdzienic końskich, tj. z na- 
pierśnika i nachrapnika złożonych, a zaopatrzonych 
kółkami koło pyska, do przyczepiania lejców. 


NZ TE ZZO ZZA ZZ AZ Z RZEZ ZZ ZZOZ EZ Z E 


Jeśli w gospodarstwie brakuje do obsiewu 
wiosennego:zbóż jarych (jęczmienia, pszenicy, 
owsa), to przewidzianą” powierzchnię zasiać 
trzeba innymi roślinami: pastewnymi, strącz- 
kowymi, przemysłowymi lub warzywami. 


Można również obejść się bez uzd skórzanych, 
a zastąpić je parciem sznurkowym, lub też łańcu- 
szkiem na rogi założonym, lub wreszcie zwykłymi 
powodami z postronków sporządzony mi. 


Lejce są urządzone jak zwykłe lejce końskie 
z krzyżówkami ua parę zwierząt, zwykle podwójnie 
do pojedynczego zaprzęgu. Szerokość rzemienia 2 
cm długość 4.50) m. 

Naszelniki mogą być z pasa skórzanego lub 
taśmy sznurkowej, zapinanych i zaopatrzonych krót- 
kim łańcuszkiem i kółkiem do założenia na szydel. 
Do tego celu mogą też służyć zwykłe łańcuchy, na 
których się bydło wiąże około żłobu. Te ostatnie 
muszą jednak posiadać odpowiednią ilość kółek, by 
je można było stosownie skrócić lub przedłużyć, 

Przystępując ao zrobienia chomąta w domu, 
czy też zamawiając go u rymarza, trzeba określić 
przede wszystkim jego wielkość. W tym celu musimy 
zmierzyć wysokość i grubość szyi. Robi się to w 
podobny sposób, jak się mierzy grubość okrągłych 
kloców drzewnych w lesie, tj. przy pomocy jarzemka, 
czyli dwóch, równołegle od siebie rozsuwalnych linij 
z podziałką centymetrową. Tak grubość, jak i wyso- 
kość szyi mierzy się bezpośrednio przed łopatkami 
tj. tam, gdzie łopatki sie kończą, a szyja zwierzęcia 
wyraźnie występuje. Tę miarę trzeba brać bardzo 
starannie kilka razy, bo od tego zależy dobroć cho- 
monta. W każdym razie lepiej przyczynić na długość, 
aniżeli podać ją za krótką, bo jeżeli chomąto będzie 
za długie, to łatwiej jest kleszczyny cokolwiek skrócić. 
Natomiast kleszczyny za krótkie, stają się zupełnie 
nieużyteczne. 

Na podstawie niniejszego opisu i podanego 
rysunku, możemy sobie z łatwością sporządzić do- 
skonałe chomąto do zaprzęgania krów, a nawet 
buhajów. 

Inż. Jan Stec 


Komunikat 


Podaje się do wiadomości, że Związek Hodowców Drobiu 
uruchomił Zakład Wylęgowy w Krakowie przy 
pl. Szczepańskim 2 m. 5 (parter). 

Przyjmowanie jaj do wylęgu za opłatą odbywa się w 
każdy wtorek i środę od godz. 10 do 13. 

Sprzedaż piskląt rasowych: kurcząt, kacząt, gęsiąt i indy- 
cząt odbywa się w każdy plątek między godziną 11 a 14. 

Nabywcy, pragnący otrzymać pisklęta w żądanym termi- 
nie, winni wcześniej składać zamówienia, odpowiednio zadat- 
kowane. 
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Siew koniczyny czerwonej 


Katastrofalny brak nasion koniczyny czerwo- 
nej zmusza nas do szukania nowych dróg wyjścia. 
Naprzód zastanówmy się nad wszystkimi znanymi 
i powszechnie stosowanymi metodami siewu, aby 
wybrać sposób najwłaściwszy, najlepiej odpowiada- 
jący miejscowym warunkom. Chodzi o to, aby nie 
zmarnować ani kilograma tak cennego nasienia, aby 
nawet najmniejszy kawałek kultury nie przepadł. 
Gdy po żniwach ścierń goła, tu i ówdzie tylko listek 
koniczny sterczy, wtedy każdy rolnik zwala winę 
bądź na suszę, bądź na mróz, tylko on sam nigdy 
nie jest winien. 

Koniczynę czerwoną wsiewamy w oziminę lub 
w jarzynę. Oba sposoby mają swoje zalety i wady. 

I. Rozpatrzmy najpierw sprawę siewu w ozi- 
minę. Właściwie tylko o życie może być mowa. 
Wszak pszenicę musi się bronować i to nieraz do- 
piero w dobre kilka tygodni po wsiewce, skoro zaś 
koniczyna już powschodziła, to koniec z bronowa- 
niem. Poza tym pszenica na wiosnę normalnie nie 
ocienia ziemi .i dość późno rusza, tak że zachodzi 
obawa aby wzeszła koniczyna nie wyschła od wia- 
tru i słońca. 

Koniczynę w żyto wsiewa się jak najwcześniej, 
skoro tylko śnieg zejdzie i można wejść w pole. 
Jeśli nawet po zasianiu przyjdzie jeszcze śnieg mar- 
cowy lub mróz, nic to nie szkodzi. Im suchszy kli- 
mat, tym wcześniejszy musi być siew, aby złapać 
jeszcze wilgoć zimową na powierzchni roli. W oko- 
licach podgórskich o większych opadach można i 
później siać, tam bowiem nie ma obawy o suchą 
wiosnę. Zaletą tego sposobu jest wczesny sprzęt 
żyta i przez to koniczyna ma czas rozrosnąć się 
i zakorzenić po żniwach, my zaś mamy czas ją 
spaść, wadą jednak jest zwykłe dość dalekie od 
obornika stanowisko, bo w czwartym dopiero roku. 
Normalnie biorąc następstwo będzie takie: okopowe, 
jarzyna, żyto i koniczyna. Dlatego żyto, w które 
projektujemy wsiać koniczynę, powinno dostać na 
jesieni silną dawkę tomasyny i soli potasowej. 

Odnośnie do wsiewek w zboża jare mamy trzy 
sposoby siewu koniczyny. Pierwszy sposób polega 
na równoczesnym siewie ze zbożem. Jeśli siejemy 
siewnikiem, można śmiało koniczynę czerwoną mie- 
szać razem z ziarnem, (biała mogłaby przyjść za 
głęboko), siejąc ręcznie lepiej to robić osobno, trud- 
no bowiem wysiać razem i jeśli przykrywamy owies 
drapaczem, to potem posiać koniczynę i dopiero 
wszystko razem zabronować. Ten sposób gwarantu- 
je pewne wschody, następują bowiem dość wcześnie 
i każde ziarenko jest dobrze przykryte. Jednak ma tę 


Komunikat 
Wojew. Urzędu Ziemskiego w Krakowie 


Na skutek polecenia Minist. Roln. i R. R. w sprawie 
zorganizowania rolniczej grupy operacyjnej na Śląsk Dolny 
Wojew. Urząd Ziemski w Krakowie zawiadamia, iż z dn. 9 IV 
45 r. rozpo 'zął rejestrację pracowników, mających zamiar pod- 
jąć pracę w instytucjach rolniczych na terenie Śląska Dolnego. 
Rejestracja odbywa się codziennie od godz. 14 do 15-tej w 
Oddziale Personalnym Woj. Urzedu Ziemskiego, Kraków, ul. 
Kochanowskiego 12, parter. Tamże udziela się odnośnych in- 
formacyj. 


ogromną wadę, że takiej jarzyny nie można już pod- 
czas wegetacji bronować celem niszczenia chwastów 
czy skorupy. Dlatego siejemy nieraz drugim sposo- 
bem, tj. gdy jarzyna ma trzy listki, wsiewamy ko- 
niczynę i bronujemy. Brony przykrywają nasienie 
koniczyny i równocześnie niszczą chwasty. W oko- 
licach suchych (na północ od Krakowa) jest to jed- 
nak sposób dość ryzykowny. Nieraz zdarza się, że 
koniczyna nie powschodzi. Dlatego od pewnego cza- 
su przyjmuje się sposób trzeci. 

Wiadomo jest dziś, że zboże jare można bro- 
nować po siewie aż do momentu pojawienia się 
pierwszych kiełków na powierzchni roli — widać je 
najlepiej rychło rano o rosie, a potem dopiero jak 
jarzyna ma trzy listki. Otóż gdy spostrzeżemy pierw- 
sze kiełki na wierzchu, tego samego dnia wgiewamy 
koniczynę i bronujemy. Koniczyna jest o 10 do 14 
dni wcześniej posiana, niż przy pierwszym sposobie, 
a duża ilość wschodzących chwastów zostaje zni- 
szczona bronami. 


A teraz kwestia: obojętnie którym sposobem 
siać, ale w jakie zboże. W jarą pszenicę nie dobrze 
dla koniczyny, za późno bowiem schodzi z pola, 
szkodzi to koniczynie, choć znowu płodozmianowo 
bardzo nam dogadza, bo po jarce nie wiadomo co 
uprawiać. Owies też późno schodzi z pola, natomiast 
wczesne odmiany owsa nadają się dobrze. Jęczmień 
jest najgorszy, ponieważ koniczyna utrudnia zbiór, 
jęczmień zaś musi długo schnąć i ziarno traci kolor, 
czasem zaś koniczyna go tak przerośnie, że nawet 
plon może być niższy. 

Ilość wysiewu nie gra zasadniczej roli, jeśli 
koniczyna dobrze powschodzi, to równie gęsta bę- 
dzie przy tradycyjnych 10 kg na morgę jak przy 
8 kg. Ale nie jest obojętne czy jednym workiem 
obsieje 8 gospodarzy czy 10. 

A teraz omówimy jeszcze jeden sposób mało 
znany i rzadko stosowany, a mianowicie siew latem, 
bez rośliny ochronnej i dlaczego w tym roku może 
znaleść zastosowanie. Przecież każdy powie, że jak 
na wiosnę nasienia braknie, to do lata nie przybę- 
dzie. Właśnie jednak, że trochę nasienia zostanie tu 
i ówdzie od siewu, sporo nasienia z powodu trudno- 
ści transportowych nie przyjdzie na czas (nawet na 
ostatni termin, to znaczy w jarzynę, o trzech listkach), 
a wreszcie można sprzątnąć 1-szy pokos dwuletniej 
koniczyny na nasienie, zaraz omłócić i siać. A dwu- 
letniej koniczyny mamy wskutek działań wojennych 
znacznie więcej niż normałnie. 


Na całym froncie i w szerokim pasie po obu 
stronach letniego frontu, nikt nie zebrał koniczyny 
ani na siano ani na nasienie, wszystko bowiem woj- 
ska spasły na zielono. Ponieważ w tych samych 
okolicach było na jesieni bardzo źle ze sprzężajem, 
więc koniczyny nie zostały zaorane. Pod oziminę 
wymagały za dużo uprawy, powtóre orało się ten 
kawałek pola, na którym nic nie było, a przewidu- 
jąc trudności obsiewu na wiosnę, każdy gospodarz 
cieszył się, że choć to tylko koniczyna, ale przecież 
rośnie, więc niech zostanie na polu. I dobrze się sta- 
ło, dzięki temu bowiem będziemy mieć nasienie, a 
poszczególny gospodarz osiągnie niezły dochód 
z tego kawałka. 
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Otóż nasienie w lecie może być, byle przygo- 
tować rolę. Zaraz po sprzęcie żyta, a jeszcze lepiej 
między sztygami, podorujemy tylko nieco głębiej na 
3 do 4 cali, wałujemy wałem pierścieniowym, w ra- 
zie potrzeby najprzód brona, potem wał i siejemy 
koniczynę, przykrywamy bronką, ewtl. wałujemy 
i potem bronka. Koniecznie tylko wszystkie te czyn- 
ności muszą iść od ręki tj. jedna za drugą. Wszyst- 
ko, co rano zaorane, musi być na południe posiane, 
aby rola nie wyschła. najlepiej zaś rano żąć żyto, 
po południu zaorać i posiać. Nie jest to żadna teore- 
tyczna rada, lecz pomysł wypraktykowany przeze 
mnie z dobrym wynikiem. Objąłem raz gospodarkę 
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na Í lipca bez kawałka koniczyny, w ten sposób 
posiałem z różnych powodów — dopiero około pierw- 
szego sierpnia, wzbudzając oczywiście ogólne zain- 
teresowanie w całej okolicy. Na jedno tylko zwra- 
cam uwagę, że nie można spasać bydłem takiej ko- 
niczyny na jesieni choćby dobrze wyrosła. Musi ona 
wejść w zimę podobnie jak pierwszoroczna lucerna 
na 10 do 15 cm wysoka. Wypasiona prawie napewno 
wymarznie. 

Podaję sposób powyższy, jako jedyne wyjście 
dla wielu gospodarstw w tym roku. 


Inż. S. Czarnowski 


Ochrona bydła zarodowego 


Do jednej z najważniejszych gałęzi każdego 
warsztatu rolnego zalicza się chów bydła. Rozwój 
hodowli bydła na ziemiach polskich wykazał w osta- 
tnich latach w Polsce przedwojennej znaczny postęp, 
jeśli chodzi o bydło zarodowe czerwono - polskie. 
Rozpowszechniły się nowe metody pielęgnowania, 
racjonalnego żywienia; zwrócono uwagę na selekcje 
i właściwy dobór rozpłodników. Hodowcy nabrali 
przekonania, że dzięki stosowaniu środków, które 
wskazuje nauka, można osiągnąć znacznie lepsze wy- 
niki pracy, można z korzyścią hodować sztuki zaro- 
dowe nie tylko dla własnego warsztatu pracy, ale 
przede wszystkim dla dobra całej wsi polskiej. Cho- 
ciaż daleko jeszcze jesteśmy od tego, by można było 
powiedzieć, że hodowla bydła stoi u nas powszechnie 
na właściwym poziomie, to jednak z zadowoleniem 
stwierdzamy, że mogliśmy się już poszczycić ładnym 
dorobkiem w dziedzinie hodowli bydła rodzimego, 
a nawet zajmowaliśmy w niej zaszczytne miejsce w 
Europie. Niemal cały Świat interesował się naszym 
rodzimym bydłem, chcąc za wszelką cenę nabywać 
zarodowe sztuki. Rozumna gospodarka państwowa 
nie pozwalała na wywóz za granicę bydła zarodowe- 
go czerwono - polskiego, dążąc przede wszystkim do 
»zaczerwienieniac całego kraju. 

Gniazdem zarodowym bydła czerwono: polskiego 
w województwie krakowskim są powiaty: Myślenice, 
Limanowa i sąsiadująca z nimi część powiatu bo- 
cheńskiego. 

Bydło rodzime czerwono-polskie w dużym stop- 
niu przewyższa wszystkie inne rasy w Polsce nie 
tylko zdrowotnością, dobrym wyzyskaniem paszy, 
ale przede wszystkim użytkowością. W latach przed- 
wojennych, w normalnych warunkach gospodarki 
hodawlanej, krowy te w kółkach kontroli mleczności 
wykazywały przeciętnie rocznie ponad 3 tysiące kg 
mleka przy przeszło 4'/, tłuszczu. Poszczególne sztu- 
ki dochodziły do bardzo wysokich łiczb. Zarodowa 
czerwono - polska krowa »łaba« osiągnęła ponad 7 
tysięcy kg mleka rocznie przy przeszło 4*/, tłuszczu! 

Zaczęliśmy spokojnie patrzeć w przyszłość. 
Powstawało coraz więcej kół kontroli mleczności i 
obór zarodowych. Zaczęły się wioski, powiaty i wo- 
jewództwa »czerwienić« rodzimym bydłem — zaczął 
się »wyścig pracy<. Nadszedł wrzesień 1939 roku — 
wybuchła wojna. Przetrwaliśmy zwycięsko jednak 5- 


cioletnią okupację najeźdźcy, hodowla bydła rodzi- 
mego została utrzymana na poziomie, jakkolwiek ilo- 
ściowo prawie że zdziesiątkowana. 

Obecnie warunki wojenne sprawiły, że stanęliśmy 
przed istotnie ciężkim zagadnieniem hodowli bydła 
czerwono - polskiego. Wojna trwa dalej. Wieś, choć 
wyniszczona, musi dalej żywić nie tylko miasto, ale 
przede wszystkim zwycięską Armię, wałczącą ze śmier- 
telnym naszym wrogiem. Rząd Tymczasowy, zdając 
sobie sprawę z doniosłości hodowli bydła rodzimego, 
wydał rozporządzenie o ochronie sztuk zarodowych. 

Pod nazwą rasowej sztuki zarodowej rozumie- 
my taką, która ma nie tylko umaszczenie i kolczyk, 
ale taką, której użytkowość jest znana i która zapisa- 
na jest w księgach zarodowych, jak również kilka 
jej poko!eń. 

Ponieważ ochrona sztuk zarodowych nie uwal- 
nia danego gospodarstwa od wyznaczonego kontyn- 
gentu mięsnego, zdarza się często, że taki hodowca 
oddaje pod nóż sztukę, której wyhodowanie wyma- 
gało nieraz kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt lat pracy 
hodowlanej. Za takie postępowanie będziemy później 
przez wiele lat pokutować, Nie bądźmy krótkowzroczni! 
Niech każdy nasz krok będzie dobrze przemyślany! 
Jedynym wyjściem jest dobrowolna wymiana sztuk 
zarodowych na sztuki, nad którymi nie było jeszcze 
żadnej opieki hodowlanej, t. j. sztuki rzeźne. 

Pamiętajmy, że oddając sztukę zarodową pod 
nóż dlatego, że przez dobrowolną wymianę stracili- 
byśmy kilka kilogramów na żywej wadze przy odda- 
waniu kontyngentu, wyrządzamy krzywdę niepoweto- 
waną nie tylko sobie, ale całemu społeczeństwu. 

Słanisław Szarek — Raciechowice 


Rzadziej siać — gęściej zbierać 

Doskonale o tym wszyscy wiemy, że brak nam 
jest ziarna do siewu. Jak temu choć częściowo zara- 
dzić? Otóż opierając się na obserwacji praktyków 
i doświadczeniach naukowych naszych zakładów do- 
świadczalnych, możemy śmiało zmniejszyć ilość wy- 
siewu ziarna na morgę. Nie tylko siejąc siewnikiem, 
ale tym bardziej jeszcze siejąc ręcznie. 

Oczywiście, że chcąc wybitnie obniżyć ilość wy- 
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siewu, trzeba przed tym podnieść kulturę roli i sto- 
sować równocześnie intensywne nawożenie pomocni- 
cze. O tym jednak w obecnej wiośnie szkoda marzyć. 
Siejąc jednak w zwykłych warunkach, możemy śmiało 
przy siewie maszynowym zejść z tradycyjnego metra, 
a nawet pięciu ćwierci owsa na 90 kg, przy jęczmie- 
niu zaś z metra na 80 kg. Przy siewie ręcznym trzeba 
też garść trochę ścisnąć i około ćwierci na mordze ująć. 

Okropnie nie lubimy zmniejszać ilości wysie- 
wu — wiemy o tym, ale właśnie dziś, kiedy konie- 
czność przycisnęła, trzeba raz wreszcie odważyć się 
i przyswoić sobie tę nową zasadę, aby siać rzadziej 
a gęściej zbierać, co idzie ze sobą w parze. Rzadszy 
wszak siew da nam nietylko teraz oszczędność ziar- 
na, ale przy żniwie jeszcze zwyżkę plonu, choćby 
dlatego, że ziarno będzie dorodniejsze. 

Wreszcie dla uzmysłowienia sobie jakie wielkie 
ilości dają takie małe oszędności u poszególnego go- 
spogarza, proszę sobie przemnożyć. Wieś Janowice 
sieje 100 morg jarego zboża. Po 20 kg na mordze 
mniej, uczyni 20 metrów, pięć takich wsi daje już 
100 q czyli wagon. Już drugie takie Janowice, zupeł- 
nie pozbawione wskutek działań wojennych ziarna 
do siewu, można tym obsiać. A weźmy teraz całą 
Polskę, to te drobne ilości, w każdym gospodarstwie 
z pożytkiem dla niego zaoszczędzone, mogą pokryć 
cały niedobór ziarna siewnego. 


Jak chronić prosięta przed biegunką? 


Jednym z ważnych powodów dużego ubytku 
prosiąt jest choroba zwana biegunką. Przyczyny cho- 
roby należy szukać w nieprawidłowym żywieniu, 
w zakwaśniałej paszy, w brudnych korytach, w wil- 
gotnych, brudnych, o cementowej podłodze chlewach 
i w przeziębieniu od przeciągów. 

Jest to choroba zakaźna atakująca przede wszy- 
stkim nieodporne słabe prosięta. Leczenie należy za- 
cząć od usunięcia przyczyn choroby. W tym celu 
należy się postarać o suche, widne, wolne od prze- 
ciągów pomieszczenie, suchą sciółkę, o ciepło w chle- 
wie, o czyste korytaio hygieniczne żywienie maciory. 

Biegunka u prosiąt występuje najczęściej w ok- 
resie 2 do 6-ciu tygodni życia. W zimie doskonałym 
środkiem zapobiegawczym przeciwko biegunce jest 
szlam stawowy przemarznięty, którego kilka łopat 
należy wrzucić do klatki z prosiętami, lub dać w 
specjalnej niskiej skrzynce. Do skrzynki ze szlamem 
stawowym dodać węgla z drzew liściastych. W dni 
dogodne od wczesnej wiosny do późnej jesieni win- 
no się wypuszczać nawet kilkodniowe prosięta wraz 
z maciorą na czysty okólnik (wybieg), aby dać im 
możność rycia w ziemi. Gdy prosięta same już je- 
dzą, do karmy dodawać trochę miałkiego węgla 
drzewnego. 

Dobrym środkiem leczącym prosięta chore na 
biegunkę i anemię jest 2'/4%/, roztworu siarczanu 
żelaza, nie siarczanu miedzi! Do 5 litrów wody goto- 
wanej wsypuje się 10 dkg siarczanu żelaza. Roztwór 
ten w dawkach 2 łyżeczki od kawy podawać wszy- 
stkim prosiętom w miocie raz na dzień w mleku lub 
papce dokarmiającej. Siarczan żelaza można dostać 
w każdej aptece. 

Te kilka uwag może uchronić hodowcę od du- 
żych strat w wychowie prosiąt i da mu możność 
wychowu całego miotu. 
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Kalendarz ochrony 
roślin na kwiecień 


1. W miejscach, gdzie na uprawach zbożowych, 
koniczynach lub łąkach występują myszy polne, na- 
leży już wczesną wiosną podjąć walkę z nlmi. Zaleca 
się rozpocząć niszczenie szkodnika odrazu po staja- 
uiu śniegu, gdyż po okresie zimowym myszy są osła- 
bione i bardziej wrażliwe. Ze sposobów zwalczania 
zaleca się następujące : zaorywanie miedz, zakładanie 
przynęt i trutek, a wreszcie mechaniczne pułapki. 

2. Puste place na oziminach są spowodowane 
nie zawsze mrozem, lecz mogą być wywołane przez 
t.zw. pleśń śniegową. Jest to schorzenie pochodzenia 
grzybkowego, spowodowane przez grzybek z rodza- 
ju Fusarium. Zapobiega się temu przez zaprawianie 
ziarna, pogłówne nawożenie saletrą, co wzmacnia 
rośliny, przez rozbijanie skorupy śniegowej na wio- 
snę oraz przez bronowanie ozimin. 

W wypadkach kiedy pleśń śniegowa występuje 
w dużem nasileniu wskazane jest zaorać pole i ob- 
siać na nowo. 

8. Przy wysiewie zbóż jarych dla zapobieżenia 
wystąpieniu rdzy należy stosowaś mokre albo suche 
zaprawianie ziarna. W miejscach, gdzie w poprzednim 
roku cierpiały zboża na rdzę, należy zastosować wła- 
ściwy płodozmian. 

4. Dla ochrony zbóż jarych od drutowców nale- 
ży siać płytko i dobrze przywałować. Siać po kultu- 
rach odpornych na drutowce : strączkowe. O ile przez 
drutowce są porażone oziminy zaleca się spulchnia- 
nie ziemi na wiosnę przez bronowanie, wdedy dru- 
towce wydostają się na powierzchnię ziemi i łatwo 
giną, oraz zasilanie roślin saletrą. 

5. Przeciwko ślimakom stosuje się w godzinach 
wieczornych albo przed świtem rozsiewanie wapna, 
kainitu albo saletry wapniowej. 

6. W razie wystąpienia „łysin* na koniczyni- 
skach, spowodowanych przez raka koniczynowego, 
należy miejsca puste przekopać głęboko i ziemię 
zdezynfekować formaliną. Przy słabszym, porażeniu 
zaleca się wsiewkę traw, albo koniczyny białej, któ- 
ra jest bardziej odporna. 4 

7. W sadach owocowych w pierwszym rzędzie 
należy usunąć drzewa uschłe i stare, które stanowią 
wylęgarnię dla wszystkich chorób i szkodników. 
Z tych samych względów należy prześwietlić korony 
drzew. Z chwilą jak zaczynają nabrzmiewać pączki 
należy zastosować opryskiwanie drzew. O ile w cza- 
sie kwiełnia występują na czereśni zasychające pędy 
(są to objawy monilii) należy gąłęzie poobcinać aż 
do zdrowego drzewa. j 

W razie wystąpienia na jabłoniach mączniaka 
zwalczać go środkami siarkowymi, a pierwsze pora- 
żone gałęzie poobłamywać. r 

Przy korówce wełniastej należy jej kolonie 
niszczyć środkami do pędzlowania i zużytymi olejami 
do motorów. W szkółkach należy gałązki zanurzać 
w płynach tytoniowych, emulsjach naftowych i spi- 
rytusowych. Na agreście występuje często brzęczak 
agrestowy, którego zwalezamy Gesarolem pylistym. 

8. W ogrodzie warzywnym zwracamy przede 
wszystkim uwagę na zdrowotność materiału siewne- 
go i stan gruntu, do którego nasiona wysiewamy, 
Nasiona muszą być czyste i zdrowe, ziemia dobrze 
doprawiona. Jeśli chodzi o rozsady, zwłaszcza ka- 
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pusty, zwracać uwagę na jakość. Często pojawiają 
się rośliny więdnące i obumierające. Objawy te 
mogą być spowodowane przez czarną nóżkę lub 
śmietkę kapuścianą. Rośliny chore odrazu usuwać 
z pola. Przeciwko śmietce kapuścianej stosujemy w 
4 dni po wysadzeniu 0,39/, roztwór karboliny sa- 
downiczej i tym roztworem podlewamy roślinki. Po 
10 dniach zabieg powtarza się. W celu uniemożli- 
wienia złożenia jaj obsypuje się ziemię pod rozsadą 
sieczką przepojoną terem. 

Przeciwko kile Kapuścianej stosuje się zanu- 
rzanie rozsady w papce z gliny z dodatkiem 0,1—0,2*/, 
mokrej zaprawy Ceresanu. Przed wysianiem nasion 
ziemię dezynfekuje się wapnem. (0,5—1,0 kg na 1 
m). Choroba serca atakuje najczęściej kalafiory. 
Zwalcza się cieczą nikotynowo-mydlaną (0,1%/, su- 
rowej nikotyny i 0,8%/, szarego mydła). 

Pchełki ziemne zwalcza się posypywaniem sub- 
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stanejami sproszkowanymi jak popiół, tomasówka, si: 
perfosfat, wapno gaszone, albo wyłapuje się na 
płachty lepowe. 


Na ogórkach w pierwszym rzędzie zwalczamy 
mszycę, czerwonego pajęczaka i białą muszkę przez 
opryskiwanie preparatami tytoniowymi albo środka- 
mi gazowymi. 


W pędzeniu pomidorów największą rolę odgry- 
wa Odpowiednie pielęgnowanie: wietrzenie i podle- 
wanie. Dla zapobieżenia zgniliźnie łodyg pomidorów 
spryskuje się łodygi rozsady 0,259, roztorem Cere- 
nasu. Odnośnie do sałaty zwrócić uwagę na jakość 
rozsady i pielęgnację. Przy wystąpieniu fałszywej 
rosy mącznej wysiać na nowo, przy słabszem pora- 
żeniu zastosować wietrzenie. Do bezpośredniego 
zwalczania używa się środków miedziowych py- 
listych. Dr J. M. 


Pieniądz w dzisiejszym gospodarstwie 


Zainteresowanie wsi postępami techniki rolni- 
czej w ciągu ostatnich kilku dziesiątków lat wzrosło 
znacznie. Tym to sprawom niemal całkowicie po- 
święcały uwagę pisma fachowe, przeznaczone dla 
szerokich kół rolników. A przecież zdarzenia gospo- 
darcze w nierównie większym stopniu wpływają na 
ostateczny wynik pracy ludzkiej, niż zjawiska przy- 
rodnicze, wśród których obraca się technika rolni- 
cza. Na co się zda chlubić postawieniem warsztatu 
rolnego na wyższym poziomie technicznym, jeśli wy- 
kazuje on deficyt, jak to często bywało w okresie 
ostatniego kryzysu. 

Dlatego nowoczesne pismo rolnicze nie może 
pomijać spraw gospodarczych; zagadnienia ekono- 
miki i techniki wzajemnie się w życiu zazębiają, ra- 
zem też muszą być wyświetlane. 

Produkcja i konsumcja, czy, jak kto woli, wy- 
twórczość i spożycie, to jakby dwie strony tego sa- 
mego medalu, któremu na imię życie. W nowocze- 
snym jednak życiu bezpośrednia wymiana między 
wytwórcą i spożywcą staje się coraz rzadsza. Mię- 
dzy obu kontrahentami — a po polsku — „strona- 
mi“ staje pośrednik. Wraz z nim wymiana towaru 
za towar, jak się to mówi „łeb za łeb“ jest coraz 
rzadsza: na jej miejsce wchodzi kupno towaru za 
pieniądze z zamiarem ustąpienia go następnemu 
nabywcy również za pieniądze. W ten sposób pie- 
niądz stał się tym materialnym pośrednikiem mię- 
dzy stronami nawet wówczas, kiedy w tranzakcji 
zbrakło pośrednika - osoby, tj. kupca (np. w bez- 
pośredniej tranzakcji między producentem a konsu- 
mentem). 


Pieniądz przechodził bardzo różne koleje. Kie- 
dyś było nim bydło lub przedmioty codziennego 
użytku. (I dziś jeszcze u niektórych ludów utrzymał 
się zwyczaj oznaczania ceny w tylu a tylu sztukach 
wołów lub owiec). Zczasem weszły w użycie krusz- 
ce. Żyją jeszcze ludzie i to nie starzy, którzy pamię- 
tają złote monety w wolnym obiegu. Stroniło się od 
nich, jak od czegoś niewygodnego. Banknot wyparł 
złoto do skarbców banków emisyjnych, gdzie pozo- 


stało jako „pokrycie obiegu“. Postępy wiedzy eko- 
nomicznej pozwoliły operować pieniądzem papiero- 
wym coraz bardziej w oderwaniu od złota. Z chwilą 
rozpowszechnienia się czeku, banknot zyska nowego 
sprzymierzeńca, czy raczej zastępcę. Ostatnio przed 
wojną, coraz większe zastosowanie znajdował t. zw. 
„rozrachunek' (kliring), tj. zapisywanie na dobro ra- 
chunku wierzyciela, a na ciężar rachunku dłużnika 
równowartości zawartej tranzakcji. Wprowadzenie 
„Izb rozrachunkowych” umożliwiło tego rodzaju ope- 
racje między klientami różnych banków, a nie jed- 
nego jak to miało miejsce pierwotnie. W krajach 
gospodarczo rozwiniętych większość tranzakcji prze- 
prowadza się w drodze rozrachunku bez użycia bank- 
notów, które są używane tylko w tranzakcjach drob- 
niejszych — tam, gdzie nie wchodzi już w rachubę 
ani rozrachunek, ani czek, czyli tzw. „pieniądz bar- 
kowy*. — W ten sposób „pieniądz bankowy“ roz- 
szerza niejako obieg pieniądza, rugując banknot, tak 
jak swego czasu banknot wyrugował z obiegu pie- 
niądz kruszcowy. Pieniądz więc coraz bardziej traci 
swój związek ze złotem: przestaje być, jak ongiś re- 
wersem, upoważniającym do odbioru pewnej ilości 
złota, a staje się przekazem, na mocy którego mo- 
żna otrzymać pewną iłość dóbr i posług. I dziś już 
obywatela kraju mniej interesuje, ile za swój pie- 
niądz może dostać złota, raczej — ile zań może 
osiągnąć innych dóbr czy korzyści. Mówiąc językiem 
fachowym, ważniejsza jest siła nabywcza (siła kup- 
na) pieniądza, niż jego stosunek do złota. Już przed 
wojną (a wojna proces ten przyspieszy) ekonomiści 
przewidywali, że pieniądz krążący wewnątrz kraju 
nie będzie potrzebował pokrycia w złocie, kłóre bę- 
dzie zarezerwowane tylko dla tranzakcji międzyna- 
rodowych. 

Zmiany jakie powyżej naszkicowaliśmy, będą 
miały olbrzymie znaczenie, zwłaszcza dla narodów 
uboższych. Ograniczenie obiegu pieniądza do rozmia- 
rów, na jakie pozwała zasób posiadanego „pokrycia 
w złocie“ z góry już wyznacza rozmiar obiegu. Kraje 
więc, posiadające ograniczony zasób złota skazane 
były na niewielki obieg. Jeśli to były nadomiar kraje 


Śtr. 12 


rolnicze, gdzie obieg jest powolny, tętno życia go- 
spodarczego musiało być słabe. 

Wyzwolenie się z pęt złota pozwala obieg pie- 
niądza dostosować do istotnych potrzeb życia go- 
spodarczego. Dlaczegóż więc, mimo wszystko zna- 
czna większość krajów zachowała — choć luźniejszy 
-- związek pieniądza papierowego ze złotem. 

Oto zachowanie przepisów pokrycia złotego sa- 
moczynnie reguluje ilość obiegu, podczas gdy zerwa- 
nie z pokryciem stwarza konieczność znalezienia 
innych sposobów dostosowania obiegu pieniądza do 
potrzeb życia gospodarczego. Nowoczesna nauka 
ekonomii poczyniła pod tym względem tak znaczne 
postępy, że można się spodziewać dużych zmian w 
zasadach obiegu pieniądza na całym Świecie. W ten 
sposób łudzkość stopniowo przechodzi do „pieniądza 
manipulowanego*, którego obieg będzie wyznaczony 
nie przez zapas złota, a przez normy gospodarcze. 

Bez względu jednak na losy pieniądza na świe- 
cie zasadą dobrego gospodarstwa jest, aby każdy 
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nowy okres operacyjny zaczynać od zestawienia bi- 
lansu, od zrobienia inwentarza. W niemniejszym, a 
raczej większym stopniu potrzebne jest to, gdy cho- 
dzi o pieniądz. Postaramy się w przyszłości wyjaśnić, 
jaki zachodzi związek między ilością pieniądza, a 
jego wartością. Narazie poprzestaniemy na stwier- 
dzeniu, że taki związek istnieje. Tymczasem ustale- 
nie wysokości obiegu, tj. ilości banknotów „Banku 
Emisyjnego* z czasów okupacji nie było możliwe, 
wobec czego nasz Rząd zdecydował się wypuścić 
nowe banknoty. Prasa codzienna wyjaśniła, dlaczego 
nastąpiła emisja nowych banknotów, a nie przestem- 
plowanie starych (jak to zrobili okupanci), jak rów- 
nież dlaczego wyznaczono na głowę ryczałt 500 zł, 
a nie sumę, będącą w pewnym procentowym sto- 
sunku do posiadanych pieniędzy. To nas uwalnia 
od ponownego rozpatrywania tych zagadnień i za- 
kończenia pierwszych rozważań stwierdzeniem, że 
weszliśmy w nowy okres gospodarki pieniężnej na 
naszych ziemiach. 


Zwiększajcie produkcję nasion warzyw 


W produkcji roślinnej tak się już układa, że nie 
tylko zmuszeni jesteśmy myśleć o tym, co posiejemy, 
czy też wysadzimy w tym roku, lecz troszczymy się 
równocześnie o rok przyszły. Szczególnie w okresie 
wojny, z powodu różnych przyczyn, często od nas 
niezależnych, występują pewne braki, które musimy 
sami usuwać pomimo, że z punktu widzenia hodow- 
lanego, nie zawsze to będzie celowe. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę produkcję nasion 
warzyw, sytuacja w tej dziedzinie przedstawia się 
w tym roku nie bardzo pomyślnie, a rok przyszły 
nie rokuje dobrych widoków, bowiem ilości wysad- 
ków warzyw dwuletnich, jak: kapusty, cebuli, mar- 
chwi, buraków ćwikłowych, przechowywanych w go- 
spodarstwach nasiennych w celu wysadzenia ich wio- 
sną, w bardzo wielu wypadkach na skutek działań 
wojennych zostały zniszczone. 

Ponieważ zaś dąży się do zwiększenia produkcji 
warzyw na konsumpcję — cą znów pociąga za sobą 
popyt na nasiona — przypuszczać należy, że nasion 
tych będzie bardzo mało. Na kupno ich w którym- 
kolwiek kraju, skąd w dużych ilościach nabywaliśmy 
je, nie można liczyć, gdyż przez te kraje przeszła po- 
żoga wojenna i jeżeli coś wyprodukują, to zaledwie 
na własne potrzeby. Pozostajemy więc zdani na wla- 
sne siły. Dlatego też każdy, kto tylko ma możliwości 
ku temu, powinien dołożyć wszelkich starań, ażeby 
już teraz w bieżącym roku przyczynić się do zwięk- 
szenia zapasów nasion. Leży to bowiem w interesie 
każdego producenta warzyw. Znane nam są gospo- 
darstwa ogrodnicze i rolnicze, które zakopcowały ta- 


W kraju brakuje obecnie tłuszczów. Aby 
zwiększyć ich produkcję, siejcie rolnicy jare 
rośliny oleiste takie, jak rzepik jary, ien ole- 
isty, mak I td. W żadnym wypadku nie wolno 
zaorywać plantacyj rzepaku ozimego, który 
dostarcza dużo dobrego oleju. 


kie warzywa, jak kapusty, marchew, buraki ćwikłowe, 
brukiew, przechowały cebulę w tym celu, ażeby ją 
później sprzedać na cele konsumpcyjne, a tylko na 
skutek pewnych trudności w sprzedaży, przechowały 
je po dziś dzień. Tych rezerw nie należy się wyzby- 
wać. ani ich zmarnować, lecz przechować nadal sta- 
rannie i po przesortowaniu wysadzić wiosną w moż- 
liwie jaknajwiększych ilościach w celu otrzymania na- 
sion. Wprawdzie nie będzie to zawsze materiał dobo- 
rowy, selekcyjny, ale w braku innego musimy się 
i tym zadowolić. Także drobne gospodarstwa, posia- 
dające małe ilości wysadków, powinny się starać wy- 
sadzić ich możliwie dużo i w ten sposób uniezależ- 
nić swoje gospodarstwo od ewentualnego braku 
nasion. 

Szczególną uwagę należałoby zwrócić na kapu- 
sty, cebulę, marchew, brukiew, buraki ćwikłowe 1 ple- 
truszkę, a z jednorocznych na pomidory, „Ogórki, fa- 
solę i groch. jeżeli chodzi o kapustę, można główki 
odciąć do sprzedaży, a głąbie ukorzenione wysadzić, 
W tym wypadku należy się jednak liczyć ze słabszym 
plonem i gorszym nasieniem. Ażeby uniknąć niepo- 
żądanego krzyżowania się różnych odmian, wskazane 
jest różne gatunki i odmiany rozlokować dość daleko 
od siebie. Przy burakach ćwikłowych, marchwi i ka- 
pustnych odległość winna wynosić 500 metrów, przy 
roślinach obcopylnych najmniejsza dopuszczalna odle- 
głość między polami nasiennymi nie powinna być 
mniejsza jak 300 metrów. Jeżeli ktoś w tym kierunku 
nie jest należycie zorientowany, porady fachowej udzieli 
mu instruktor ogrodnictwa, zatrudniony w Powiato- 
wym Biurze Rolnym. Tym producentom, którzy upra- 
wiają warzywa na nasiona, przepisy z tego zakresu 
są dobrze znane, bowiem plantacje te pozostają pod 
stałą kontrolą kół fachowych. 

Zaopatrywanie się w nasiona własnej produkcji 
nie zawsze bywa celowe, lecz w obecnym czasie po- 
niekąd konieczne, a to ze względu na potrzebę utrzy- 
mania określonego areału pod uprawę warzyw, nie- 
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zbędnych w wyżywieniu ludności. Warzywa bowiem 
ukazują się w sprzedaży już wczesnym latem, czyli 
w tym czasie, gdy w rolnictwie panuje najczęściej 
przednówek. Zgodzić się z tym trzeba, że produkcja 
nasion, prowadzona na własne potrzeby, nie będzie 
mogła być ujęta należytą kontrołą i wskutek tego na- 
siona nie będą wysokiej jakości. 

Zapewne występować tu mogą pewne odchy- 
lenia w zabarwieniu, formie, czy też w obniżce plonu, 
na to jednak zmuszeni będziemy przymrużyć oko. 
Oczywiście, że stan taki w nasiennictwie uważać bę- 
dziemy za przejściowy Apelujemy do tych, którzy 
zajmą się produkcją nasion warzyw, ażeby pracę tę 
wykonali starannie i sumiennie, byśmy w ten sposób 
mogli otrzymać ztych drobnych gospodarstw lepsze 
nasiona od dcstarczanych nam do niedawna ze źró- 
deł niemieckich, gdzie — jak się to bardzo często 
zdarzało — w miejsce kapust, czy też kalatfiorów 
wchodziła rzepa, brukiew lub rzepak. Często bardzo 
kiełkowały nasiona w bardzo niskim procencie. 

Wybór egzemplarzy na wysadki należy przepro- 
wadzić bardzo starannie. Zwrócić trzeba uwagę na 
typ danej odmiany i na wysadki wybierać egzempla- 
rze najwięcej podobne do danej odmiany. Rośliny 
słabe, chore, porażone, nie nadają się na nasienniki. 
Zdarza się, że wśród odmian danego gatunku w gru- 
pie dwuletnich warzyw już w pierwszym roku rośliny 
strzelają w kwiat. Ten objaw uważać należy za wadę. 
Szczególnie często zauważyć to można u selerów, 
cebuli, kalarepy. Gdybyśmy z takich osobników ze- 
brali nasiona, to po wysianiu ich otrzymalibyśmy ro- 
śliny o tych samych wadach, przedwcześnie zakwi- 
tające, dostarczające złe nasiona i o wadliwie wy- 
kształconych częściach jadalnych, np. wyrośniętą ce- 
bulę. Trzeba mieć to zawsze na uwadze, że roślina 
dziedziczy łatwiej złe cechy, aniżeli dobre. jeżeli dą- 
żymy do uzyskania w grupie odmian wczesnych ro- 
ślin szybko rozwijających się, to na nasienniki wy- 
bierzemy pierwsze owoce, np. pomidorów, ogórków, 
pierwsze strączki fasoli szparagowej, lub groszku. 
Wysadki wyjęte z kopca użyjemy te, które obok ty- 
powości co do odmiany przezimowały dobrze. Wy- 
sadki sadzić należy dość rzadko, w okresie wegetacji 
tępić starannie chwasty, choroby i szkodniki. 

Hort. 


Uprawiajmy zioła lekarskie! 


Wobec dużych zniszczeń wojennych przemysł 
chemiczny nie może nadążyć w zaopatrywaniu kraju 
w lekarstwa syntetyczne. Obserwujemy brak lekarstw, 
a w związku z tym, wynika duże zapotrzebowanie na 
rośliny lekarskie. Należałoby więc rozszerzyć uprawę 
tych ostatnich. Uprawa ziół jest opłacalna, gdyż plan- 
tatorzy będą otrzymywać poza wynagrodzeniem, wy- 
Sokie premie za dostarczanie dobrego towaru. 

W naszych warunkach najbardziej nadające się 
do uprawy ziół lekarskich są małe gospodarstwa rol- 
ne z tej racji, że przy stosunkowo małej powierzchni 
posiadają dużą ilość rąk roboczych, co ważne jest 
przy uprawie ziół lekarskich, zwłaszcza na kwiaty. 
.. Na ziemiach polskich można uprawiać wiele ro- 
Ślin lekarskich, żyjących normalnie w stanie dzikim. 
Wiele dzikich roślin lekarskich i pochodzących z kra- 
Jów o innym klimacie niż w Polsce, zostało zaaklima- 
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tyzowanych i hodowanych w Instytucie w Puławach. 

W ogólnych zarysach, przy założeniu plantacji 
ziół lekarskich należy zastanowić się co do wyboru 
roślin. W grę tutaj wchodzi klimat, gleba, wystawa, 
nawożenie, przedplon, ilość robocizny i możliwość 
suszenia ziół. 

Różne rośliny lekarskie mają różne wymagania 
co do gleby. Ciężkie gliny nie nadają się na ogół 
pod uprawę ziół, gleby wapienne i gleby z dużą za- 
wartością wapna odpowiednie są dla uprawy kolen- 
dra, hyzopu, szałwii, majeranku, anyżu, tymianku, ko- 
pru włoskiego, lawendy. Czarnoziemy i mady nad- 
rzeczne dobre są dla uprawy: prawoślazu lekarskie- 
go, lubczyku, mięty. Na piaszczystych glebach udają 
się: niektóre zioła np. dziewanna, macierzanka. Na 
nieużytkach: bylica, piołun, bieluń. Prawie obojętne 
na gleby są: rumianek, czarnuszka. 


W okresie Kampanii Siewnej nie zapomi- 
najcie także o swych iąkach i pastwiskach. 
Użytki zielone, należycie pielęgnowane, zapew- 
nią dostateczne wyżywienie inwentarza. Zao- 
szczędzi się w ten sposób dużo paszy polowej, 
podniesie produkcję mleka i tłuszczu, zwiększy 
i poprawi ilość oraz'jakość obornika. 


Odnośnie do wymogów klimatycznych, to na- 
ogół udają się w naszym klimacie rośliny lekarskie 
dobrze. 


Pod względem nawożenia rośliny lekarskie są 
przeważnie bardzo wymagające. Najlepiej sadzić zioła 
w drugim lub trzecim roku po oborniku. Najlepszym 
nawozem pod zioła jest kompost. Nawozy sztuczne 
można stosować pod rośliny jednoroczne lub dwu- 
letnie. Nawożenie zależy w dużej mierze od tego czy 
uprawiamy dane zioła na ziele, kwiaty, względnie na 
korzenie lub inne części podziemne rośliny. Co do 
uprawy na nasiona, to w każdym gospodarstwie po- 
winniśmy dążyć do otrzymania własnych nasion, gdy 
to jednakże napotyka na trudności musimy udać się 
do hodowców, u których takie nasiona można nabyć. 

Skoro produkujemy własne nasiona, należy część 
plantacji oddzielić na nasienie i wybrać najlepsze 
krzaki, najwcześniej kwitnące, o jednakowej i najod- 
powiedniejszej barwie kwiatów. Dotyczy to wszyst- 
kich roślin lekarskich. 

Przy uprawie na kwiaty należy pamiętać o tym, 
że rośliny potrzebują dużej ilości potasu, uprawiane 
na ziele i liście wymagają znów azotu, Uprawiane na 
nasienie dużo fosforu. Przy uprawie na kłącza i na 
korzenie daje się małe ilości wolno działającego nawo- 
zu azotowego, więcej natomiast nawozów potaso- 
wych i fosforowych; nie wolno dopuszczać do kwit- 
nienia. Przy uprawie na korzenie należy ziemię głę- 
boko spulchniać, ażeby części podziemne rośliny 
miały jak najlepsze warunki rozwoju. 

Rośliny jednoroczne należy siać jak najwcześniej. 
Do nich należą: gorczyce, czarnuszka, kolender, pa- 
pryka, majeranek. Później wysiewa się: anyż, nagietek, 
rzepak jary. Rośliny dwuletnie należy siać zaraz po 
zbiorze (niektóre kiełkują do 6 tygodni po zbiorze), 
ażeby przed jesienią miały czas się dobrze ukorzenić. 


Inż. Jadwiga Grońska - Jankowska. 
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Dział drobnego inwentarza 


Rasy królikó uznane jako gospodarcze 
i popisrane w województwie krakowskim 


Spośród wielu znanych ogółowi przeróżnych 
ras królików, bardzo często wyłącznie dekoracyjnych 
i amatorskich, wyodrębniono tylko kilka ras, które 
pod względem użytkowym zdały pierwszorzędnie 
egzamin w ciągu szeregu lat. Do tych zaliczyć należy 
przede wszystkim króliki średniej wielkości typu mię- 
sno - futerkowego, które przy szybkim wzroście do- 
starczają dużo mięsa i cennych futerek. Są to króliki 
wiedeńskie niebieskie, wiedeńskie białe, chinchilla, 
srebrzyste francuskie, oraz z większych ras barany 
zaliczane w przemyśle futrzarskim do ras, dających 
doskonałe pod względem gęstości futerka. 

Z ras rodzimych w pierwszym rzędzie uwzglę- 
dnia się białego królika polskiego odznaczającego się 
gęstym futerkiem oraz doskonałym zdrowiem i płodno- 
ścią. Nad królikiem białym polskim pracuje się obecnie 
w kierunku powiększenia jego masy. 

Specjalne stanowisko pośród wszystkich ras 
uznanych ma królik angorski, który już za życia 
dostarcza hodowcy bardzo cennej wełny. W dzisiejszej 
koniunkturze doskonałe opłaca się nakład pracy przy 
utrzymaniu i pielęgnowaniu tego królika. 

Wprowadzenie do powszechnego chowu uzna- 
nych ras królików pozwoli na stworzenie rejonów 
hodowlanych, w których uzyska się materiał bardziej 
wyrównany i jednolity, a taki łatwo będzie rzucić 
na każdy rynek zbytu. 

Przy wyborze materiału do hodowli kierujemy 
się poza zasadniczymi wymaganiami jak zdrowie, budo- 
wa, płodność, jeszcze wymaganiami stawianymi specjal- 
nie danej rasie i tak : 

Wiedeńskie niebieskie: jako minimalna waga 
w wieku dojrzałym wynosi 3,5 kg, futerko w odcieniu 
stalowo - niebieskim winno być gęste o włosie średnio 
długim i miękkim. Za wadę uważany jest rdzawy nalot 
na futerku, oraz pojedyncze białe włosy. 

Wiedeńskie białe: waga minimalna 3,5 kg, barwa 
futerka czysto biała, uszy nie zaduże i stojące oraz 
możliwie brak podgardla szczególnie u samca. 

Srebrzyste francuskie: — waga żywa wyrośniętej 
sztuki 4 kg, Kolor futerka winien być w odcieniu 
starego srebra i wyrównany na całym ciele bez jaś- 
niejszych i ciemniejszych plam i nalotu. Futerko bar- 
dzo gęste, uszy raczej krótkie i stojące. 

Chinchilla: — waga dużych chinchilli wymagana 
conajmniej 4 kg, małych 2,5 kg. Szczególnie ważnym 
jest tu popielato szary odcień futerka przy zupełnym 
braku żółtego barwnika. 

Biały polski królik: winien odznaczać się krępą 
i zwięzłą budową, małą, okrągłą, krótką głową z kró- 
tkimi uszami i idealnie białym futerkiem. 

Baran: — waga żywa powyżej 5 kg, ogólna 
budowa krępa i silna, krótka głowa z obwisłymi uszami 
i garbatym nosie, barwa skórki najcenniejsza na wyro- 
by futrzarskie jest biała. 

Białe angora: — waga żywa średnio 3 kg, budowa 
harmonijna, głowa i uszy małe. Przy wyborze kierować 
się należy głównie wydajnością i jakością wełny, któ- 
rej wydajność winna wynosić w naszych warunkach 
300 — 400 g rocznie z jednej sztuki. Dyskwalifikuje 
sztukę wełna krótka, oścista i o słabym poroście. 
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Dla informacji podaje się zainteresowanym, że 
organizuje się na podstawie nowo opracowanego 
statutu, Wojewódzki Związek Hodowców Królików, 
który ma czuwać nad rozwojem i podniesieniem ho- 
dowli królików. 

Związek propaguje do hodowli czy chowu 
wyłącznie uznane rasy użytkowe, prowadzi księgi 
hodowlane, rejestrację materiału rozpłodowego, znako- 
wanie przychówku, prowadzi ocenę materiału hodo- 
wlanego, pośredniczy przy kupnie — sprzedaży 
materiału hodowlanego i t. p. 

Po zatwierdzeniu statutu przyjmowani będą na 
członków wszyscy zainteresowani hodowlą królików 
oraz praktyczni hodowcy. Wpisy przyjmowane będą 
w Biurze Związku w Krakowie, PI. Szczepański 2 III p. 

W związku ze stratami, jakie poniosły królikarnie 
wskutek działań wojennych, Związek Hodowców Kró- 
lików, aby ułatwić hodowcom nabycie dobrego materia- 
łu hodowlanego przyjmuje zamówienia na króliki uzna- 
nych ras i zgłoszenia materiału sprzedażnego. 

Inż. A. S. 


Do czego dqżymy w chowie kóz? 


Jak w każdej gałęzi produkcji zwierzęcej, tak 
i w chowie kóz istotnym celem jest osiągnięcie naj- 
wyżej wydajności, opartej na zdrowych i trwałych 
zasadach. 

Na pierwszy plan wysuwa się tu oczywiście 
wydajność mleczna, koza jest bowiem zwierzęciem 
typowo jednostronnie użytkowym i znajduje swego 
odpowiednika w niektórych mlecznych rasach by- 
dła, których wartość rzeźna ustępuje na dalszy plan 
i jest najwyżej mierna lub licha. W chowie kóz nie 
dążymy do poprawy czy podniesienia zalet mięsnych, 
a zważając na wagę, wyrostowość czy prawidłowość 
budowy mamy na uwadze jedynie cel główny t.j. 
wysoką mleczność, która jak wiadomo rozwinąć się 
może jedynie u prawidłowo zbudowanych i normal- 
nie rozwiniętych sztuk. Zdarzające się wyjątki wyso- 
kiej mleczności u sztuk wadliwych są bardzo rzadkie 
i jak każdy wyjątek potwierdzają tylko regułę. | 

Miernikiem mleczności w gospodarskim chowie 
kóz jest nietylko bezwzględna ilość wydojonego rocz- 
nie mleka i uzyskanego zeń tłuszczu. Kalkulacja 
przeprowadzona z ołówkiem wykazuje, że opłacalność 
zależy nie tylko od mleczności bezwzględnej, lecz 
i od szeregu innych ważnych czynników jak: wybre- 
dność zwierzęcia, zdolność wykorzystania paszy, jego 
zdrowotność, dalej płodność, plenność i t.p. 

Z powyższego wynika, że opłacalny w całej 
pełni jest chów jedynie takich sztuk, które posiadają 
zespół niezbędnych zalet użytkowych, pod warunkiem, 
że utrzymujący zaspokoi te wymagania, jakie każde 
wysoko produkcyjne zwierzę stawia swemu hodowcy. 

Dla warunków terenowych województwa kra- 
kowskiego, jak to wykazała praktyka, właściwą jest 
koza biała, bezroga, odpowiadająca rasie saaneńskiej, 
wyprodukowana w drodze krzyżowania materiału 
miejscowego z rasą białą szlachetną. 

Ta metoda chowu pozwoli nam szybko i tanio 
rozpowszechnić ów cenny dla nas typ użytkowy, 
zachowujący po rodzimej kozie miejscową doskonałą 
zdrowotność, niewybredność i zdolność wykorzysty” 
wania karmy, a dziedziczący po rasie szlachetnej 
wysoką mleczność i wyrównanie pokroju. 
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Pogłowie tego typu występuje na terenie woje- 
wólztwa krakowskiego już obecnie dość licznie 
i odpowiada w zupełności zarówno gospodarczym 
wymaganiom jak i zamiłowaniu tutejszego hodowcy. 

Zorganizowana sieć stacyj kopulacyjnych, obsa- 
dzonych capami czystej krwi, umożliwia stosowanie 
powyższej metody, dla której dewizą jest: 

Chów białej, krótkosierstnej, bezrogiej kozy, zdro- 
wej, prawidłowo zbudowanej, dobrze wykorzystującej 
karmę, o Średniej mleczności 600 kg mleka rocznie przy 
procencie tłuszczu nie mniej jak 3 '/.. 

Kilka lat konsekwentnej i skrupulatnej pracy 
hodowlanej pozwoli niewątpliwie ustalić i rozpowsze- 
chnić ten cenny dla nas typ: rasę białą, szlachetną, 
polską. Di Kazimierz Jasiński 


Dział pszczelarski 


Sprawy organizacyjne 
Woj. Związku Pszczelarzy 


Zawiadamiamy członków, że statut Woj. Związku 
Pszczelarzy został przez Urząd Wojewódzki zatwier- 
dzony. 

Regulaminy dla Powiatowych i Miejscowych 
Związków Pszczelarzy są już rozesłane instruktorom 
pszczelarstwa po powiatach. 

Obywatele Przewodniczący Miejscowych Związ- 
ków Pszczelarzy winni zgłosić się u instruktorów 
pszczelarstwa w powiecie celem odebrania regulaminu 
i przeprowadzić organizację Związków Pszczelarzy 
w myśl jego postanowień. Organizacja Miejscowych 
Związków Pszczelarzy winna być przeprowadzoną 
najpóźniej w terminie do końca kwietnia br. 

Wszystkie Miejscowe Związki Pszczelarzy, które 
dotychczas nie przedłożyły wykazów prenumeratorów 
winny jak najprędzej przesłać te wykazy powiato- 
wym instruktorom pszczelarstwa. Ponawiamy prośbę 
o przesyłanie na adres Woi. Związku Pszczelarzy 
artykułów pszczelarskich i listów do skrzynki zapytań. 

Od maja br. wydawać będziemy odrębne cza- 
sopismo „Pszczelarz" jako miesięcznik. Prenumerata 
wynosić będzie 2.50 zł miesięcznie, wraz z kosztami 
przesyłki pisma. 

, Niezależnie odwydawania „Pszczelarza” będą rów- 
nież stale pomieszczane krótkie artykuły z dziedziny 
pszczelarstwa w czasopiśmie „Nowy Rolnik". 

A Na liczne zapytania członków powiadamiamy, 
że w krótkim już czasie będziemy mieli na składzie 
kraty odgrodowe do uli nowoczesnych i uli warszaw- 


skicb. 


CE 


Co mamy robić w pasiece? 


Niezależnie od tego czy wiosna zaczyna się 
wcześniej lub później nasze prace w pasiece musimy 
podzielić na: a) prace w początkach wiosny i b) prace 
w pełni wiosny. 

Podziału tego wymagają istotne potrzeby pszczół 
w tych dwóch okresach wiosny i do tych potrzeb 
wprost biegunowo różnych musimy bezwarunkowo 
się dostosować, 


MOMAR OREN IEK: 
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A) Prace w początkach wiosny 


Po pierwszym oblocie wiosennym w końcu 
marca lub początkach kwietnia w słoneczny, ciepły 
i bezwietrzny dzień, przy temperaturze ponad 12°C. 
w cieniu należy przystąpić do gruntownego prze- 
glądu pni. 

Przegląd ten to wstęp do tych prac, które będą 
decydować o zbiorach miodu. Podczas przeglądu 
możemy stwierdzić czy matka czerwi i jak czerwi, 
czy rodzina pszczela jest zupełnie zdrowa, jaka jest 
siła rodziny i jakie są jej zapasy. Z jajeczek w ko- 
mórkach pszczelich dowiemy się czy matka czerwi. 
Czerw kryty pozwoli nam stwierdzić prawidłowe lub 
wadliwe czerwienie matki. Oczywiście przegląd pni 
winien mimo sprzyjającej pogody odbyć się szybko. 
Nie należy — jak to czynią niektórzy pszczelarze, 
urządzać podczas wiosennego przeglądu pni istnego 
polowania za matkami w gniazdach. Szybki przegląd 
jest ze względu na ulatujące ciepło tym bardziej 
wskazany, gdyż w żadnej innej porze roku nawet wśród 
ostrej zimy ciepło nie jest tak dla rodzin pszczelich 
pożądane, jak właśnie w początkach i pełni wiosny. 

Rodzina pszczela, aby się mogła dobrze rozwi- 
jać w pierwszym więc rzędzie potrzebuje dużo ciepła, 
którego pszczołom dostarczymy i przysporzymy 
przez usunięcie nieobsiędzionych przez pszczoły ra- 
mek, ścieśnienie gniazd, założenie dobrych mat, 
zatkanie szpar w powałkach uli, zwężenie wylotków 
itd, a to celem podniesienia temperatury gniazd 
do 35° C, w którychby matka mogła kontynuować 
rozpoczęte czerwienie, 

chwilą ukazania się czerwiu zwiększa się 
automatycznie zapotrzebowania na wodę, a więc 


poidło 


ustawione w pasiece w miejscu zacisznym i słonecz- 
nym z ciepłą i nieco osoloną wodą, stale czynne 
spełnia doniosłą rolę. W pierwszym rzędzie sprawia, 
że tysiące tych pracowitych muszek, zmuszonych 
szukać wody nieraz dosyć daleko od pasieki, ginie 
z zimna lub topi się w strumykach i stawkach. A 
jednak wody tej pszczoły skrzętnie szukają, gdyż 
w skład mleczka, którym karmią lęgnące się larwy 
wchodzi nie tylko pyłek, lecz */;, wody. 


Zapotrzebowanie pyłku 


Pyłek jest bardzo ważnym czynnikiem rozwo- 
jowym u pszczół, dostarcza bowiem niezbędnego do 
rozbudowy młodych organizmów pszczelich białka. 
To „chleb pszczeli", bez którego o rozwoju rodziny 
pszczelej mowy być nie może. Chociażby w ulu było 
pod dostatkiem miodu, a pszczoły czy to z braku 
pyłku w przyrodzie czy też z powodu złych warun- 
ków atmosferycznych zebrać go nie mogły, ten brak 
odbije się fatalnie na rozwoju czerwiu. 

Pomoc pszczelarza w tym wypadku jest ko- 
nieczna, o ile chce doprowadzić pszczoły do siły 
na okreśłony czas. 

Pyłku możemy dostarczyć pszczołom w dwojaki 
sposób, a to albo w postaci pyłku naturalnego 
zebranego z bazi leszczyny, iwy lub olchy lub na- 
miastek pyłku, jakimi są mączka sojowa, miałko 
mielona, mąka pszenna, drożdże suszone miałko 
tarte. Inne namiastki są dla pszczół nieużyteczne. 


Sposób poddawania pyłku 


Pyłek naturalny lub namiastkę możemy podda- 
wać pszczołom w starych plastrach woszczyny za- 
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wieszonych obok poidła w miejscach zacisznych i 
nasłonecznionych, oraz od podmuchu wiatru osło- 
niętych, w ilości nie większej, jak jedną łyżeczkę 
kawową na dzień i pień. Pszczoły rzucają się na 
poddany pyłek naturalny lub namiastkę i znoszą do 
ula. 

Można też poddawać pyłek i w małych drew- 
nianych korytkach tak jednak sporządzonych, aby 
wiatr pyłku nie zdmuchiwał. 

Ponieważ miesiące marzec i kwiecień nie są 
porą nadającą się do specjalnego pobudzania zarówno 
matek jako też i pszczół do intensywnego rozwoju 
rodzin pszczelich, przeto inne sposoby poddawania 
pyłku podamy w następnym artykule, omawiającym 
prace w pasiece w pełni wiosny — mające na celu 
podkarmianie pni na siłę. 

Dostateczne zapasy w ulu są głównym warun- 
kiem, aby rodzina pszczela mogła się dobrze rozwi- 
jać i dojść na czas głównego pożytku do największej 
siły. O ile podczas przeglądu stwierdziliśmy, że za- 
pasy w każdym pniu wynoszą conajmniej 5—6 kg, 
wówczas o stan pożywienia możemy być spokojni, 
gdyż ten zapas wystarczy do końca kwietnia zupełnie. 

Kiedy wszystkie powyżej poruszone czynności 
należycie wykonamy i wszelkie braki uzupełnimy, 
możemy być pewni, że prace nasze nie pójdą na 
marne, a za troskę o ich byt i należyty rozwój, 
nasze pupilki odpłacą nam stokrotnie. 


B) Prace w pełni wiosny 


W przeciwieństwie do potrzeb pszczół w po- 
czątkach wiosny, skoro stwierdzimy podczas pierw- 
szego przeglądu, że zapasy jesienne wynoszą w każ- 
aym pniu przeciętnie 5— 6 kg, wówczas o stan 
zapasów możemy być spokojni co najmniej do 20 
kwietnia. 

O ile cała nasza troska w okresie przedwiośnia 
skupiała się jedynie na dostarczaniu pszczołom w 
pierwszym rzędzie pyłku (przy niesprzyjających wa- 
runkach atmosferycznych), to wśród pełni wiosny 
musicny dopilnować tego, aby pszczołom nie brakło 
pokarmu, powietrza, plastrów z woszczyną i wezą, 

Oczywiście, że nadal nie powinniśmy zapominać 
o ocieplaniu gniazd i o czynnym poidle w pasiece, 

Aby matka mogła obficie czerwić, musi rodzina 
pszczela posiadać zapasy wynoszące od 5—7 kg. 
Podkarmianie podniecające nie odniesie żadnego 
skutku, jeżeli rodzina pszczela nie będzie posiadać 
dostatecznego zapasu. O należytym rozwoju rodziny 
pszczelej mowy więc być w tym wypadku nie może. 


Podkarmianie podniecające 


Trudno jest ustalić termin podkarmiania pobu- 
dzającego na siłę. W każdym razie od chwili zakwi- 
tania agrestu możemy przystąpić do tej czynności, 
gdyż prawie dokładnie w terminie 6 tygodniowym 
od daty zakwitnięcia agrestu będziemy mieli główny 
pożytek. W tym 6 tygodniowym okresie (40 dni) 
musi nastąpić maksimum czerwienia. Każdego więc 
dnia, w którym brak poważniejszego pożytku, powin- 
niśmy podkarmiać pszczoły rzadkim syropem, zapra: 
wionym herbatą pszczelarską w ilości */4—74 l, 
podaną w podkarmiaczce. 


Wydawca: Krakowska Izba Rolnicza, Kraków, Pl. Szczepański 8 
Drukarnia Bratniej Pomocy Medyków U. J. w Krukowie 
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Bardzo polecenia godne jest podkarmianie na 
wolnym powietrzu, co jedynie należy czynić w dnie 
pogodne w porze południowej i o ile mamy pewność, 
że z sąsiedniej pasieki pszczoły nie zawleką zaraźli- 
wej choroby. To, że ewentualnie kilka pszczół z ma- 
łej pasieki sąsiada cośkolwiek zabierze, jest bez 
znaczenia w porównaniu z korzyściami jakie odnie- 
siemy dzięki podkarmianiu na zewnątrz ula. Oczy- 
wiście, że takiego podkarmiania nie należy stosować, 
jeżeli w sąsiedztwie znajduje się duża pasieka, a 
stanowczo wykluczone jest takie podkarmianie w 
jesieni. 

Gdy pogoda sprzyja, należy w końcu kwietnia 
zrobić jak najdokładniejszy przegląd gniazda. O ile 
stwierdzimy, że matka zaczerwiła plastry w gnieździe, 
wówczas możemy powiększyć gniazdo przez dodanie 
plastrów z wosz zyną pszczelą. Przy utrzymującej 
się pogodzie i cieple na dworze możemy dodawać 
w środek gniazda po 1 ramce, wstawiając ją między 
czerw. Skoro zauważymy, że pszczoły zaczynają 
„pobielać”, t. zn. nadciągać brzegi komórek świeżo 
wypoconym woskiem, wówczas możemy stosować 
dodawanie ramek z węzą. 

Dodawanie węzy przyczynia się ogromnie da 
wzmożonego czerwienia matki, a pszczelarz może 
wykorzystać produkcję wosku rozpoczętą przez 
pszczoły dla uzyskania nowych plastrów służących 
do odnowienia gniazd. 

Powietrza możemy dostarczyć pszczołom przez 
rozszerzanie wylotków, czyszczenie staranne dennic, 
oraz przesuszanie w słoneczne dni mat powałkowych 
[te ©l. 

Wszelkie nasze spostrzeżenia dotyczące zapasów, 
ilości czerwiu, iłości usuniętych lub dodanych ramek 
z woszczyną lub węzą i wreszcie wszelkie te czynności, 
które winniśmy wykonać w najbliższej przyszłości, 
notujemy na karcie przyszpilonej na zatworze ula 
i w książce pasiecznej. 


Skrzynka pocztowa 


Parchy u królików 


3. Ob. C. L. z pow. tarnowskiego. Niektóre z 
posiadanych przeze mnie królików cierpią na parcha, 
który występuje na całym ciele. Proszę mi poradzić, 
w jaki sposób chorobę tę można skutecznie zwalczyć, 
aby zapobiec przenoszeniu się jej na zdrowe sztuki. 

Odpowiedź: Parcha na całym ciele wywołują 
różne pasożyty. O ile przypadek dany nie jest jeszcze 
zbytnio zaawansowany, można spróbować leczyć go 
w sposób następujący: chore zwierzątko należy naj- 
pierw wymyć całe w ciepłej wodzie z sodą, następnie 
wytrzeć do sucha i nasmarować jakimkolwiek olejem 
z domieszką nafty lub kreoliny. Po trzech dniach 
królika znowu wymyć w ciepłej wodzie i wysuszyć. 
Pasożyty mogą zupełnie zginąć. Nieodzownym wa- 
runkiem powodzenia w leczeniu jest staranne zde- 
zynfekowanie całej stajenki (kreoliną, lizolein), w 
przeciwnym bowiem razie pasożyty spowrotem opa- 
nują królika. Zrozumiałe jest, że króliki chore należy 
na czas kuracji oddzielić od zdrowych. 


Redaktor odpowiedzialny: inż. J. Malinowski. 
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